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Społeczeństwo narodowe doskonale zdaje sobie sprawę z roli, jaką odgry wa dzisiaj prasa. Prasa jest potęgą, w której rękach spoczywa urabianie 

opinji publicznej, a przez to wpiywa ona na bieg zdarzeń i wypadków. W Polsce, niestety, b. mało mamy pism niezależnych, natomiast roi się u nas 

od dzienników żydowskich, względnie utrzymywanych przez Żydów, Pociąga to za sobą smutne następstwa. Z okazji „Tygodnia prasy narolowej* 

społeczeństwo narodowe w poszczegó lnych miastach Polski podjęło się sa morzutnie oxganizacyj zgromadzeń, na których mówiono o znaczeniu prasy 
i o konieczności popierania prasy narodowej, Powyżej zamieszczamy dwa zdjęcia z takich zebrań w Łodzi. 


Lawina Snieina zasypala taig WIOÓ) mz 


Zburzonych zostało 12 domów mieszkalnych, 23 obory, 2 stodoły i kościół 


Insbruk. (PAT). Wielka lawina 
śnieżna w Alpach tyrolskich zniszczy- 
ła niemal zupełnie wieś Schellenberg, 
gdzie zburzonych zostało 12 domów 
mieszkalnych, 23 obory, 2 stodoły i ko- 
ściółek Ofiar w ludziach na szczęście 


Zwolnienie z więzienia 


Warszawa, 9.2. — Z więzienia 
przy ul. Daniłowiczowskiej w Warsza- 
wie zostali wypuszczeni członkowie b. 
O. N. R. Marjan Pawłowski, Teodor 
Kołodziejski i Franciszek Mierze'ew- 
ski, oskarżeni z art. 1659, o należenie 
do tajnej organizacji, w związku z kol- 
portażem nielegalnego czasopisma 
„Nowa Sztafeta“. U jednego z areszto- 
wanych znaleziono podobno rewolwer 
systemu parabellum i 2300 sztuk „No- 
wej Sztafety*, u innych zaś rotę przy- 
sięgi organizacyjnej. Aresztowani 
przebywali w więzieniu w Warszawie 
od 27 października ub. r. (w 


la politycz 


nie było. Szerokość lawiny dochodziła 
do 2 km. 

We wschodnim Tyrolu lawina po- 
rwała pewnego wieśniaka, którego 
zwłok dotychczas nie odnaleziono. W 


miejscowości Goschnitztal lawina u- 
szkodziła 3 domy chłopskie. Doliny 
Hinternornkach i Namlos od kilku dni 
są całkowicie odcięte od świata przez 
śnieg ze spadających lawin. 


la milion zł klejnotów 
usiłował przeszmuglować do Polski 


Podejrzanego osobnika z Antwerpji przychwycono 
w Bytomiu 


Chorzów. (PAT). W piątek popo- 
łudniu na stacji w Bytomiu w pociągu 
pośpiesznym Berlin—Bukareszt został 
zatrzymany przez _ funkcjonarjuszy 
celnych niejaki M. Schoener, lat 27, 
zamieszkały obecnie w Antwerpji, któ- 
ry usiłował przewieźć z zagranicy do 
Polski dużą ilość ukrytych pod ubra- 
niem klejnotów, wartości około 1 milj. 
zł. W czasie przesłuchiwania Schoener 
tłumaczył się, że klejnoty te są jego 


własnością i uzyskał je po długoletniej 
pracy w Antwerpji. 


Do Ameryki 


Warszawa, 9. 2. — Z Gdyni od- 
płynął wczoraj do Nowego Jorku sta- 
tek „Pułaski”, który zabrał na pokła- 
dzie 200 pasażerów i 400 tonn ładunku 
i pocztę. (w) 


yk. (PAT.) Władze woj: 
skowe w Guadalajara, stolicy prowin= 
cjijelisco, zawiadomiły władze en- 
tralne o wykryciu nowego spisku 
przeciw rządowi pod hasłem odbudo- 
wy wolności i religii, Powstańcy, li- 
cząc na pomoc niektórych oddziałów 
wojskowych, zamierzali zaatakować 
siedzibę prorządowej Organizacji ra- 
dykalnej „czerwonych koszul“ i wy" 
mordować jej przywódców. 


Napad piratów na statek 

Szanghaj. (PAT.) Konsułowie 
japońscy w Amoy i Swatau wyjaśnili, 
że pierwsze alarmujące wiadomości © 
napadzie piratów chińskich na paro- 
wiec „Kamuszimuru* nie odpowiada» 
ją prawdzie. Chodziło tu raczej o- in- 
ny statek japoński, „Delhimaru*, któ- 
ry wskutek silnej burzy przybył ze 
znacznem opóźnieniem do portu w 
Swatau, co dało powód do niepokoją- 
cych pogłosek. Wysłane na ratunek 
rzekomo napadniętemu statkowi „Ka» 
muszimaru'' okręty wojenne napotka- 
ły walczący z burzą statek „Delhiraa= 
ru“ i sprowadziły go do portu. 


10- typiomatycznej mapie EIO 


Po odwiedzinach pp. Flandina i Lavala w Londynie 


Napisał prof. Stanisław Stroński 


Warszawa, 9 lutego. 

Jeśli już po odwiedzinach p, Lavala 
w Rzymie od 5 do 8 stycznia r. b. wie- 
le się przesunęło w barwach, światłach 
i cieniach na polityczno-dyplomatycz- 
nej inapie Europy, to po odwiedzinach 
pp. Fiandina i Lavala w Londynie od 
31 stycznia do 3 lutego r. b. trzeba po- 


wiedzieć, że ta polityczno-dyplomatycz- 
na mapa Europy, wydanie 1935, ma 
wygląd już wcale mocno ustalony. 

Co widać? 

Oto przedewszystkiem idzie dzisiaj 
pąprzez Europę szerokie pasmo państw, 
które porozumiały się, celem zabezpie- 
czenia pokoju. Anglja, Francja, Wło- 


chy, Mała Ententa, Porozumienie Bał- 
kańskie, Pakt Bałtycki, Rosja. W tej 
przynajmniej dziedzinie wzmocnieuia 
bezpieczeństwa są one dzisiaj w stycz- 
ności z sobą 

Oprócz tego, na tej polityczno-dyplo- 
matycznej mapie Europy dzisiejszej 
widać też dokładnie trzy ściśle okre- 


ślone przedsięwzięcia na rzecz bezpie- 
czeństwa. A mianowicie: zachodnia 
umową lotnicza, pakt środkowo-euro- 
pejski z poręczeniem nietykalności i 
niepodległości Austrji, pakt wschodni 
wzajemnej pomocy przeciw napadowi. 
Wszystkie one, zjawiwszy się na po- 
wierzchni dyplomatycznej kolejno, 
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pakt wschodni w połowie r. ub. po roz- 


mowie Barthou—Litwinow w Genewie, 
pakt środkowo-europejski w styczniu 
r. b, w naradzie Mussolini—Laval w 
Rzymie, a pakt lotniczy zachodni w od- 
wiedzinach pp. Flandina i Lavala w 
Londynie w lutym r. b., zostały wyraź- 
nie zalecone, jako najwłaściwsze dla 
wzmocnienia bezpieczeństwa, w © 
świadczeniu angielsko-francuskiem z 
3 b. m, 

„ Tylko bardzo naiwni ludzie mogliby 
nie doceniać znaczenia zamierzonej u- 
mowy lotniczej zachodniej. Jest to 
sprawa dobrze przygotowana. W czerw- 
eu r. ub. był gen. Weygand w Londynie 
wraz z szefem sztabu lotnictwa fran- 
cuskiego, w lipcu r, ub, p. Barthou w 
Londynie posunął tę sprawę naprzód 
politycznie, 30 lipca r. ub. w Izbie 
Gmin p. Baldwin przygotował umysły 
w Anglji głośnem zdaniem, że linia o- 
brony Anglji nie jest na wybrzeżu koła 
Dover lecz nad Renem, a teraz w Lon- 
dynie zamiar umowy wydobyto już na 
wierzch. A co to jest za umowa? Po- 
prostu zawiązok sojuszu obronnego 
Anglji z Francją, bo przecież, gdy będą 
walczyły samoloty, nie będą stały nie- 
ruchomo floty, oraz nie będą spoczy- 
wały wojska lądowe. Umowa ma być 
szersza, bo w gronie państw paktu reń- 
skiego z Locarno, t. j. Anglji, Francji, 
Belgji, Włoch i Niemiec, ale już za- 
strzeżono, że po odpowiedziach innych 
państw, Anglja i Francja w każdym 
razie przystąpią do załatwienia spra- 
w 


Otóż ta umowa lotnicza zachodnia 
poucza, że także pakty, przewidziane 
dla środkowej i wschodniej grupy 
państw, to nie przelewki. Jest rzeczą 
pewną, że porozumienie środkowo-eu- 
ropejskie, zabezpieczające pokój dokola 
Austrji, będzie zawarte i poparte zobo- 
wiązaniami, odbierającemi ochotę do 
napadu. Jest też rzeczą pewną, że pakt 
wschodni, nie gołosłowny, lecz zapew- 
niający wzajemną pomoc przeciw na- 
padowi i zawierusze w tej stronie Eu- 
ropy, nie będzie zaniechany. Wszelkie 
Trrzypuszczenia, że to się „jakoś rozle- 
zie”, byłyby pozbawione zmysłu rze- 
rzywistości, 

Co więcej. ważną rzeczą jest też ko- 
iejność, którą bieg spraw najbliższy 
mieć musi i którą też tah wytyczono 
w Londynie, Naprzód pakiy zabezpie- 
czające, potem nowa umową powszech- 
na o zbrojeniach í a nadzorze nad zbro- 
jeniami w oparciu o Ligę Narodów, a 
dopiero wtody zastąpienie części V 
traktatu wersalskiego o zbrojeniach 
Niemiec tą nową umową. Z tą kalejno- 
ścią, jedynie możliwą, trzeba także się 
liczyć. 

Widać zatem dzisiaj, na tej poli- 
tyczno-dyplomaulycznej mapie Eurcpy 
roku 1935. kto idzie razem, oraz czego 
ten zespół chce. Najwyraźniej chce za- 
bezpieczenia pokoju i status quo, Dla- 
tego też niepodobna utrzymywać na- 
dal w niejasności miejsca i s.anowiska 
Polski na tej włsśnie poltyczno-dyplo- 
matycznej mapie Europy roku 1255. 


W Górach Olbrzymich wskutek zamie- 

ci śmieżnych 2 osoby poniosly śmierć. 
EJ + * 

Na pograniczu włosko-autrjackiem la- 
wina śnieżna zasypała szercz urzędników 
celnych, Życiu ich nie grozi nicbezpieczeń: 
stwo. 
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Min. Reichswehry Blomberg podej- 
mowal wczoraj po południu akredyto- 
wanych w Berlinie zagranicznych at- 
tachós wojskowych. Obecni byli rów- 
nież przedstawiciele urzędu spr. zagr. 
oraz szereg oficerów Reichswehry. 

$ 8 $ 

Do banku w mieście Nyack, Stah Nowy 
Jork, wtargnęło kilku uzbrojonych bandy- 
tów, którzy, steroryzowawszy personel i 
publiczność, zrabowali 18 tys. dolarów. 
Pod osloną karabinów maszynowych ban- 
dyci zbiegli. 

U s 

Wybuch materjałów łatwopalnych na- 
etąpił ostatnio w prochowni w Cherbour- 
gu. Robotnicy w liczbie koła 1000 zdołali 
opuścić miejsce wypadku zanim pożar 
przybrał groźniejsze rozmiary. Wskutek 
wybuchu 1 robotnik poniósł śmierć, Śledz- 
two w sprawie wypadku trwa. 

* = * 

Epidemia malarji na Ceylonie, jak do- 
tąd, objęła 300 tys. osób. Wszystkie szpi- 
tale są przepełnione, Na cmentarzach brak 
miejsca dla chowania zmarłych. 

e E e 


Wybory w Turcji, odbyte w ub. piątek, 
przæzly w calym kraju spokojnie. Listy 
kandydatów, ustalone przez rząd i stojącą 
za mim partję przeszły jednogłośnie. Do 
parlamentu tureckiego wybrano także 
kilku przedstawicieli mniejszości narodo- 
wych. 


Próba dotarcia do śródeł krytysi 


Na marginesie książki inż. Adama Doboszyńskiego p. t. 
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ADAM DOBOSZYŃSKI 
działacz narodowy mlodego pokolenia, au- 
tor „Gospodarki Narodowej”, 


W wir przewlekłej a zawsze cieka- 
wej, bo niezakończonej dyskusji o kry- 
zysie rzucił swą „Gospodarkę Narodo- 
wą**) jeden z młodych działaczy naro- 
dowych inż. Adam Doboszyński z Kra- 
kową, 

Jest to śmiała próba dotarcia do 
źródeł kryzysu, uchwycenia za rogi je- 
go istoty i wskazania dróg wyjścia z 
szalejącego przesilenia; obok wszech- 
stronnej analizy autor wszędzie stara 
się dać swoje pozytywne slormułowa- 
nia, usiłuje stworzyć samodzielny sy- 
stem gospodarki naredowej, odbiegają- 
cy daleko zarówno od kapitalizmu, jak 
i cd bolszewizmu. 

Swój obszerny, zgórą 300 stron o- 
bejmujący, traklat podzielił autor — 
gwol; większej wyrazistości — na dwie 
nierówne części: w pierwszej, krótszej 
przedstawił ogólnie „chrześcijańskie za- 
sady gospodarcze”, w drugiej, dłuższej 
dał zarys „narodowego ustroju gospo- 
darczega w Polsce". 

W ten sposób otrzymaliśmy dzieło, 
trakiu/ące o całości zagadnienia, a nie 
o pojedyńczych fragmentacn kryzysu, 
przepojone od początku do końca jed- 
nolitym, wyraźnym, z dwu zespolonych 
ściśle źródeł; katolicyzmu i nacjonali- 
zmu wypływajacym poglądem na 
świat. 

t Alno Doboszyński: „Gospodarka Na- 
rodowa”, Warszawa 1934, Tow. Wydawni- 
cze „Patria“, sklad główny: Dom Książki 
Polskiej. 


Książka Doboszyńskiego to nie zle- 
pek różnych, wyłączających się wza- 
jem, doktryn ekonomicznych. ale jed- 
norodna ideowo całość, konsekwentne 
zastosowanie zasad narodowych w pol- 
skiem życiu gospodarczem. 

W części teoretycznej oparł się au- 
tor na autorytecie św. Tomasza Z 
Akwinu i gęsto, może nawet za gęsto, 
cytuje jego „Summa Theo!ogica*. Jest. 
to ciekawy przyczynek do renesansu 
tomizmu w dzisiejszym świecie. Nau- 
ka św. Tomasza wtargnęła, jak widzi- 
my, zwycięsko nawet do... ekonomii 
politycznej! 

Kto tak zdecydowanie stanął na 
gruncie ideologji narodowej, jak Dobo- 
szyński, ten nie może oczywiście wcho- 
dzić w kompromis z ginącym światem 
liberalizmu, kapitalizmu i socjalizmu. 

To też autor „Gospodarki Narodo- 
wej" bez miłosierdzia kruszy podsta- 
wowe artykuły wiary liberalnej, Pod- 
nosząc wysoko metody ekonomii libe- 
ralnej, odrzuca. stanowczo większość 
jej fałszywych założeń. 

Na pytanie: ustrój planowy. czy ni- 
czem niekrępowana gospodarka? od- 
powiada Doboszyński, że „ustrój chrze- 
ścijański, oparty na uwłaszczeniu mas, 
czyli na stworzeniu możliwie jaknaj- 
większej ilości samodzielnych warszta- 
tów, z natury rzeczy opierać się musi 
na daleko idącej swobodzie gospodar- 
czej". A ujmując rzecz swoim zwycza- 
jem w tezę, rozstrzyga lapidarnie za- 
gadnienie w ten sposób: „Wolność go- 
spodarcza jednostek, przy planowości 
moralnej spoleczeństwa", 

Z tego jednego choćby przykładu 
widzimy, że autor uwzględnia słusznie 
bardzo szeroko czynniki pozagospodar- 
cze w ekonomice narodowej. 

Część pierwsza rozprawy Doboszyń- 
skiego kulminuje bodaj w tezie o u- 
właszczeniu mas. 


„Uwłaszczenie mas — czytamy w G0- 
spodarce Narodowej” — czy się e kamu 
podoba, czy nie podoba, stanowi naczelny 
postulat godziwej organizacji społeczeń 
stwa, Wprowadzenie go w życie będzie na- 
czelnem zadaniem rządów narodowych,* 


Godziwy, narodowy ustrój gospo- 
darczy, w którymby się nie mogli ple- 
nić, kosztem pracowitej ludności 
rdzennej, Żydzi i ich aryjscy opiekuno- 
wie — oto ideał, do którego dąży Do- 
boszyński, 

Przechodząc w części drugiej swej 
pracy do zagadnień praktycznych, au- 
tor stara się dać odpowiedź na szereg 
pytań, które się w Polsce w dziedzinie 
gospodarczej wysuwają Jest to i wada 
i zaleta. Wada, 
człowiekowi, choćby najbardziej 


bo trudno jednemu 
do- 


Warszawa. (Tel. wł.) Prasa war- 
szawska donosi, że w dyplomatycznych 
kołach francuskich obecną taktykę Ber- 
lina w związku z rozmowami londyń- 
skiemi uważą się za chęć zyskania na 
czasie, aby tymczasem przeprowadzić 
przygotowania militarne. Pisma fran- 
cuskie stwierdzają, że w tym kierunku 
dyplomacja niemiecka wytęża wszyst- 
kie siły, deklarując jedynie swoją zgo- 
dę ma pakt lotniczy, by w ten sposób 
uzyskać równouprawnienie 
w powietrzu. 

Dyplomacją sowiecka domaga się 
od kół francuskich przeprowadzania 
rozmów z Berlinem pod warunkiem 
natychmiastowego przystąpienia Nie- 
miec do paktu wschodniego. Temu sta- 


Obiecanki cacanki... 


Berlin. (Tel. wł.) Prezydent Ban- 
ku Rzeszy, dr. Schacht wygłosił do 
przedstawicieli śląskich sier gospodar- 
czych przemówienie „dotyczące położe- 
nia gospodarczego Rzeszy. Mówca nie 
ukrywał powagi sytuacji, przypisując 
jednakże winę za wszystko rządom re- 
publikańskim. 

Dr. Schacht, nawołując do cierpli- 
wości, oświadczył, iż ebecna polityka 
gospodarcza rządu niemieckiego opar- 
ta jest na podstawach realnych 


Niebezpieczna taktyka Niemiec 


Sugerują światu pokój i montują pogotowie bojowe — Pro- 
paganda ża plebiscytem w Austrji 


nowisku przeciwstawia swój program 
MacDonald. 

W Rzymie wielkie zaniepokojenie 
wywołało przemówienie min. Goebbe|- 
sa, zapowiadające użycie gwałtownych 
środków, aby wcielić Kłajpedę do Rze- 
szy. Pisma rzymskie stwierdzają, że 
mowa Goebbelsa nie przyczynia się do 
ułatwienia rokowań o realizację pak- 
tów pokojowych. 

Duże zaniepokojenie w Wiedniu wy- 


militarne ! wołała wiadomość, że centrala berliń- 


ska wydała polecenie, aby na terenie 
Austrji zaczęto rozwijać propagandę za 
płebiscytem. Akcja ta podobno już wy- 
daje owoce. W kampanji przeciw rzą» 
dowi biorą udział socjaliści i social- 
demokraci. 


Brawo, młodzież śląska! 


Poznań, 9. 2, — W ub. piątek, 
8 bm., odbyło się w Poznaniu walne ze- 
branie Zw. Akademików Ślązaków, na 
którem dokonano m. in, wyboru no- 
wych władz. 


W wyniku wyborów wielki sukces 
odniosła młodzież narodowa, która zwy- 
ciężyła na całej linii, co jest tem cha- 
rakterystyczniejsze. że Akademickie 
Koło Ślązaków dotąd znajdowało się r 
rekach „sanacji. 
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„Gospodarka Narodowa‘ 


świadczonemu, zgłębić gruntownie 
wszystkie problemy; zaleta, bo czytel- 
nik obejmuje całokształt gospodarstwa 
narodowego. 

Wielka rozpiętość zainteresowań, od 
reformy rolnej poprzez przemysł, ręko- 
dzieło, handel, pieniądz, banki, podat- 
ki, korporacje i in. aż do kwestji ubo- 
gich, bezrobocia i inteligencji, sprawi- 
ła, że autor musiał poprzestać na Wy- 
sunięciu tez ogólnych, które będą wy- 
magały jeszcze rozwinięcia i doklad- 
niejszego sprecyzowania, Nie jest to, 
naszem zdaniem, program gospodar- 
czy. lecz ideologja gospodarcza, dosko- 
nały wstęp do badań i do dyskusji na 
tematy ekonomiczne. 

Rozwijając swoje szczegółowe po- 
glądy, Doboszyński na każdym kroku 
podkreśla, że obcy mu jest wszelki 
szablon i doktryneryzm, Wyzwoliwszy 
się gruntownie z pod nacisku obcej, ży- 
dowsko-masońskiej myśli, autor „Go- 
spodarki Narodowej“ śmiało rozcina 
wszcikie skomplikowane zagadnienia 
doby współczesnej, wychodząc z zało- 
żeń narodowych. 

Niepodobna w krótkiem sprawo- 
zdaniu podać wszystkich tez autora, 
ani nawet obszerniej się niemi zająć, 
czy podyskutować. 

Ciekawego czytelnika odsyłamy do 
książki; niechaj się sam zabierze do 
rozgryzienia jasnych zresztą poglądów 
naszego autora, 

Uważając. że nice tak nie zabija no- 
wego dzieła, jak bezkrytyczny 'entu- 
zjazm, wysuwamy obok zasłużonych 
REA — nasze nieliczne zastrzeże- 
nia, 

W ustępie, traktującym o utrwale- 
niu ustroju rolnego, proponuje inż, Do- 
boszyński wprowadzić niepodzielność 
drobnych gospodarstw rolnych, Slu- 
szną w zasadzie ideę nierozdrabniania 
gospodarstw rolnych należałoby 
gruntowniej rozważyć, Autor „Go- 
spodarki Narodowej* poszedł tu za 
wzorem hitlerowskich „E£rbhofów*, t. 
zn. dziedzicznych dworzyszcz chłop- 
skich. Wartoby ten projekt obejrzeć z 
różnych stron, Już dziś w Niemczech 
podnoszą się głosy ostrzegawczo w 
związku z tą reformą, które wyrażają 
obawę, że ustawa o niepodzielności 
dworzyszcz może doprowadzić do 
zmniejszenia przyrostu  naturalnezo 
itp. W każdym razie trzebaby jeszcze 
pomyśleć o innych. polskich sposo- 
bach utrwalenia ustroju rolnego. 

Nie zgadzamy się dalej z autorem, 
kiedy pisze. że „wprowadzenie w życie 
narodowych zasad gospodarczych nie 
wymaga wielkich zmian w obowiazu- 
jących obecnie ustawach, ani daleko 
sięgających przeobrażeń w istniejących 
instytucjach", 

Przeciwnie sądzimy, że ustawodaw- 
stwo nasze, oparte na innych założe- 
niąch, niż gmach, który chce wznieść 
autor „Gospodarki Narodowej", należy 
gruntownie zmienić, i że nie należy w 
tej dziedzinie wysuwać tak umiarko- 
wanych projektów. Czy czasem inż. 
Doboszyński .nie przywiązuje jedno- 
stronnie zbyt wielkiej wagi do stworze- 
nia nowego typu człowieka, zagadnie- 
nia kapitalnego, które w pełni docenia- 
my, — i czy nie zamierza tego nowego 
człowieka wtłoczyć w dawne formy 
prawne, wyrosłe na innym, obcym nam 
gruncie? Naszem zdaniem i w dziedzi- 
nie ustawodawstwą (prawo handlowe 
i in.) czeka nas wielka, twórcza praca, 
któraby współczesnym procesom spo- 
łeczna - gospodarczym nadała nową 
formę prawną. 

Miałym ochotę jeszcze o ten lub ów 
szczegół się wadzić, ale nie chcę wpaść 
w pieniactwo i reasumując sąd swój o 
„Gospodarce Narodowej“ stwierdzam, 
że Doboszyński szczęśliwie rozpoczął 
badania nad polską gospodarką dzie- 
łem, które podaje, jak to sam autor 
zauwążył, zasady „jeszcze zbyt teore- 
tyczne i wyrozumowane, zbyt uniwer- 
salistyczne, poprostu w zbyt słabym 
stopniu narodowo - polskie", 

„Gospodarka Narodowa" Doboszyń- 
skiego, napisana stylem żywym i ja- 
snym, wzbogaciła zasób prac ekono- 
micznych, pisanych z punktu widzenia 
narodowego, o nową, cenna pozycję. 

Nie wątpimy. że znajdzie szerokie 
rozpowszechnienie i że zostanie nietyl- 
ko przeczytana, ale i przemyślana, 
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Walczymy o prasę narodową 


ygodnia propagandy prasy narodowej 


Na marginesie t 


Łódź, 9, 2. Żyjemy w czasach 
walki, w czasach brzemiennych w na- 
stępstwa, które zadecydują o losie 
przyszłych pokoleń. W czasach two- 
rzenia i wysuwania w twardym gra- 
nicie dusz i serc polskich wielkiej idei 
odrodzenia i potężnej Ojczyzny. W 
czasach walki nienblaganej, zaciętej 
na wszystkich frontach, na wszystkich 
odcinkach. W tej walce ogarniającej 
coraz szersze warstwy i kręgi społe- 
czeństwa, bronią niezmiernie ważną 
jest prasą narodowa. 

Jednak prasa narodowa w obecnej 
swojej postaci wydaje się zaledwie 
karlem wobec kolosu prasy nam wro- 
giej. żydowskiej. 

Musimy sobie zdać należycie spra- 
wę z tego, czem właściwie jest prasa 
dla życia kulturalnych narodów, z jej 
potęgi i olbrzymich wpływów na bieg 
życia publicznego. Prasa to puls i tęt- 
no życia całych społeczeństw, odźwier- 
ciedlenie wszystkich nawet najdrob- 
niejszych przejawów żywotności w 
każdej dziedzinie, W suchych napozór 
faktach, podawanych przez gazety, 
kryją się nieobliczalne wprost następ- 
stwa. Z faktów tych, odpowiednio ko- 
mentowanych i _ interpretowanych, 
ukuwa się na żądaną modlę opinję, 
uczy się czuć i myśleć wszystkich ta- 
kiemi kategorjami, jakie są wygodne 
różnym panom, siedzącym w sanktua- 
rjach redaktorskich. 

Prasa jest — można powiedzieć — 
okularami, przez które każe się lu- 
dziom patrzeć na świat i w miarę po- 
trzeby zmienia się w nich szkielka, 

W Polsce Nowej. w Polsce Odrodzo- 
nej, ze smutkiem należy stwierdzić, 
iż prym wiedzie prasa żydowska. Pra- 
sa, nie mająca nic wspólnego z du- 
chem, dążeniami i celami Polaków. 
Prasa propagująca i wtłaczająca prze- 
mocą w umysły naiwnych i zaślepio- 
nych wrorie i zagrażające naszym 
świętościom narodowym idee, siejąca 
zgniliznę moralną i rozkład wśród 
szerokich mas. A co najgorsze, wroga 
ta i destrukcyjna prasą usypia naszą 
czujność, zamydla oczyi trzyma w 
odrętwieniu, nie dopuszcza do organi- 
zowania się i da wystąpienia z żąda- 
niami o należące nam prawa, W walce 
z rozpanoszoną do ostatnich granie 
prasą żydowską, musimy użyć jedyne- 
go tylko, jaki narazie nam jest do- 
stępny, oręża — prasy narodowej. 

Stoją przed nami dwa zadania. 
Pierwsze — zwalczać prasę żydowską 
przez bojkotowanie jej wszędzie czy 
to na ulicy, czy u przyjaciół, czy u 
znajomych. Drugie — popierać i pro- 
pagować na każdym kroku prasę na- 
rodową. 

Walka musi być bezwzględna i nie 
wolno nikomu się od niej odsuwać, 
Czyż nie uderza nas fakt, że np. Łódź, 
miasto blisko miljonowe, posiada kil- 
ka dzienników żydowskich, jak: „Re- 
publika“, „Express“, „Głos Poranny“ 
i szereg pism „sanacyjnych“ nie licząc 
już całej masy piśmideł wychodzących 
w żargonie, a natomiast jedno tylko 
pismo narodowe i katolickie „Orędo- 
wnik*”, 

A więc olbrzymia większość mie- 
szkańców Łodzi ma tak myśleć, jak 
chcą Żydzi. Czyż to jest normalny ob- 
jaw, aby Polak na własnej swojej zie- 
mi nie myślał i nie czuł po polsku? 
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0 zniżki kolejowe 


Warszawa. (Tel, wł.) Związek 
Izb Rzemieślniczych zwrócił się do mi- 
nisterstwa komunikacji z postulatem 
obniżki kolejowych taryf towarowych 
na przewóz artykułów budowlanych i 
pokrewnych. 


Wybory w Turcji 


Stambuł (PAT) Wczoraj odhy- 
ły się wybory do 5 zgromadzenia naro- 
dowego Turcji. Obrano 399 posłów, w 
tem 17 kobiet. 16 z pośród obranych 
posłów należy do ugrupowań niezależ- 
nych. Wszyscy pozostali należą do 
parlii rządowej ludowo - republikań- 
skiej. 

Wczorajsze wybory były pierwszemi 
wyborami powszechnemi w Turcji, w 
których brały udział kobiety. Nowe 
zgromadzenie narodowe zbierze się w 
marcu w Ankarze. 
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Każdy Tolak narodowiec 


Czyż nie czas zakasać rękawy i wziąć 
się do pracy? 

Wzywamy wszystkich do szeregów! 
Niech ten tydzień propagandy — któ- 
ry ostatnio prowadzony był w Łodzi 
— będzie zaczątkiem silnej i potężnej 
prasy narodowej! Niech nie będzie 
miejsca w polskim domu na żydow- 
skie szpargały! Niech każdy Polak — 


czyta i rozpowszechnia 


ha- 


„Orędownika* — oto 
sło, które rozbrzinialo w ciągu „Tygodnia pracy narodowej' w Łodzi. 


narodowiec czyta wyłącznie tylko pra- 
sę polską, narodową, jak „Orędownik*, 
„Gazetę Warszawską”, „Kurjer Po- 
znański”*, „Wielkopolanina”*, „Wielką 
Polskę" i „Głos“, Niech sobie Żydzi 
piszą dla siebie i po żydowsku, ale 
wara im od polskich serc i dusz, My 
chcemy wyłącznie i tylko prasy naro- - 
dowej. 


Szermierz prawa i sprawiedliwości w Polsce 


75-ta rocznica urodzin marsz. Wojciecha frąmpczyńskiego 


W piątek podczas południowej przer- 
wy w obradach Sejmu zebrał się Klub 
Narodowy na nadzwyczajne posiedze- 
nie dla uczczenia 75-ej rocznicy uro- 
dzin marszałka Wojciecha Trąmpczyń- 
skiego. Do jubilata przemówił prezes 
Klubu Narodowego. prof. Roman Ry- 
barski, podnosząc zasługi b. marszałka 
Sejmu i Senatu, podkreślając w szcze- 
gólności walkę ideową, prowadzoną 
niezłomnie przez Wojciecha Trąmp- 
czyńskiego zarówno w czasach zabor- 
czych, jak i w niepodległej Polsce. 

Ed 

Jako syna ziemi wielkopolskiej i 
stałego mieszkańca m. Poznania znają 
marsz. Trąmpczyńskiego wszyscy Po- 
znańczycy. Urodzony 8 lutego 1860, po 


ukończeniu gimnazjum sudjuje na wy- 
dziale prawnyin w Berlinie i Wrocła- 
wiu. Po złożeniu wvmaganych egza- 
minów osiada w Poznaniu jako adwo- 


kat i notarjusz, sprawując ten zawód 
od r 1886 do 1913 


Ud r. 1901 do 1911 zasiada w radzie 
miejskiej i jest orezesem radzieckiego 
Koła Polskiego W tym czasie wchodz 
da sejmiu prusk.ezgo a w r 4912 do par- 
lamentu nierniechiezo gdzie nieustra- 
szenie walczy o prawa ludności pol- ; 
skiej pod zaborem niemieckim | 

W latach przełomowych 1918-19 za- | 
siada w Naczelnej Radzie Ludowej i | 
sprawuje obowiązk: naczelnego preze- 
sa rejencji. przeobrażonej później w 
urząd wojewódzki. Miara autorytetu, / 
jakim cieszy sie ten wybitny prawnik, 
jest fakt. że wszedłszy do Sejmu usta- 
wodawczego zostaje wybrany 14 lutego 
1049 r marszalkiem Sejmu. Wybrany 
w r. 1922 senatorem obejmuje marszał- 
kostwo Senatu. Obecnie zaś. mimo 
późnego wieku. aależy do grona naj- | 
ruchliwszych i najbardziej z 


wych posłów. 

Na gruncie poznańskim w czasie peł- 
nienia zawodu adwokackiego Wojciech 
Trąmpczyński zapisał się jako organi- 
zator nauki języka polskiego w szko- 
łach miasta Poznania w latach 1890— 
1894. W okresie największego napię- 
cia walk antypolskich, rozpalonych 
przez hakatę, Wojciech Trąmpczyński 
występuje w r. 1907 ze swoją g!ośną 
broszura przeciw wywłaszczeniom p. t. 
„Recht muss Recht bleiben“. W par- 
lamencie i sejmie pruskim dużym roz- 
głosem cieszyły się jego znakomite mo- 
wy, wygłaszane w obronie robotników 
sezonowych z Kongresówki oraz prze- 
ciw poczvnaniom Komisji Kolonizacyj- 
nej, 

Gzcigodnemu szermierzowi prawa 
i sprawy polskiej całe społeczeństwo 
polskie śle wyrazy glębokiego hołdu 
oraz życzenia zdrowia i długiego życia 
dla dobra Polski. 


„Gwiazda” p. Walerona blednie... 


Ferment wśród ludowców w pow. jędrzejowskim 


Kielce, 9. 2. Jak już donosi!iśmy, 
poseł Stronnictwa Ludowego z pow. 
jędrzejowskiego Andrzej Waleron, by- 
ły prezes zarządu głównego tego stron- 
nietwa, rozpoczął niedwuznacznie flirt 
z „sanacją'*. ( 


Ostatni zjazd ludowców, na którym 
p. Waleron radził słuchaczom, by 
przestali krytykować B. B.„ jak rów- 
nież dziwne względy, okazane p. Wa- 
leronowi przez pewne czynniki, mocno 


nie spodobały się wielu chłopom. 

To też donoszą nam z Jędrzejowa. 
że szereg dzialaczy ludowych i byłych 
zwolenników p. Walerona wystąpiło 
ze Stronnictwa Ludowego. Część z 
nich zgłosiła się do Stronnictwa Naro- 
dowego. 

„Gwiazda“ p, Walerona, który u- 
chodził dotychczas za „niezłomnego* 
obrońcę „praw ludu“ zaczęła blednąć, 


, dzena przez dzienniki stoleczne z 


Zdrowie. 
dziecka: 


z x 


wrękach matki. s 


W zimie szczególnie organizm dziecka 
wymaga wzmocnienia i uodpornienia, 
gdyż w tej porze roku, nawet lekkie 
przeziębienie spowodować może nie» 
bezpieczne dla zdrowia komplikacje. 
Emulsja Tranowa f. Scotta zawiera ob- 
fi „jący w wiłaminyA iD tran leczniczy, 
oraz hipołosfily wapnia i sodu Dzięki 
temu wzmacnia ona wydatnie orga- 
nizm dziecka, pobudza apełyt, wzmaga 
wzrost i powoduje przybieranie na was 
dze Dzieci chętnie przyjmują Emulsję 
Tranową Scotta, gdyż 
jest przyjemna w sma» 
ku i lekkostrawna. 
Ządajcie zawsze pra- 
wdziwej Emulsji Tra- 
nowej wyrobu firmy 
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Zuchwały napad 

Nowy Jork (PAT), W mieście 
Nyack w stanie nowojorskim kilku 
uzbrojonych w karabiny maszynowe 
bandytów wtargnęło do banku i stero- 
ryzowawszy portjera zrabowało 18.000 
dol. Bandyci pod osłoną karabinów 
maszynowych i rewolwerów odjechali 
nie ścigani przez nikogo. 


UWAGI 


Landyńska kronika towarzyska, prowa- 
ceremo- 
njalem godnym wielkich spraw państwa, ta- 
tuje co roku w sezonie imprezę, która u przy- 
jaciół naszych w Anglji urasta dð zdarzee 
nia nietylko towarzyskiego. ale i politycz: 
nego. Jest to doroczny bankiet towarzystwa 
polsko-angielskiego, który gromadzi sporą 
liczbę osób z sfer politycznych, gospodars 
czych i artystycznych Londynu. 

W tym roku odbył się bankiet ten pod 
przewodnictwem lady Max-Miller, żony b. 
ambasadora angielskiego w Polsce. a ucze: 
stniczyło w nim coś około 200 osób. Głów» 


| ną wszakże atrakcją była obecność, w roli 


gościa honorowego, sir Austena Chamber: 
laina, który skorzystał z tej okazji, aby za 
otrzymane zaproszenie odwdzięczyć się dłuż» 
szem przemówieniem. Mowa b. ministra 
spraw zagranicznych Wielkiej Brytanji zna- 
lazla w kolech zagranicznych żywe odbicie 
i będzie też niezawodnie przedmiotem ra- 
portu ambasady R. P. w Londynie do ga- 
binetu p. ministra Becka w Warszawie. 

Sir Austen nawiązał do ogloszonej dnia 
poprzedniego deklaracji francusko-angiel< 
skiej, analizując nowy system bezpieczeń. 
stwa Europy, wysunięty w czasie wizyty 
pp. Flandina i Lavala. Przypomniał, jak 
swego czasu w Locarno. położenie ówczesne 
niestety usankcjonowalo rozdział -niędzy zas 
warowanemi gwarancjami na zachodzie, 
a otwartą sprawą terytorjów na twscho- 
dzie. Obecny stan rzeczy. nazajutrz po kon» 
ferencji londyńskiej, ocenia Chamberlain 
jako „powrót do Locarna*, 

Polska — zdaniem mówcy — musi przy- 
czynić się do podjętych w Londynie kroków 
na rzecz pokoju. Musi zgodzić się na wpro- 
wadzenie zasad wzajemnej pomocy na wscho- 
dzie. „Ufamy, że Polacy i Anglicy. znajdu- 
jąc się na przeciwnych krańcach Europy» 
prowadzić będą tę samą politykę obrony 
pokoju i cywilizacji”, 

Zwroty o wspólnej pomocy na wschodzie 
nie mogą nasuwać żadnej wątplitwości co da 
tego, że oznaczają apel za przystąpieniem do 
zbiorowego systemu bezpieczeństwa, — da 
paktu wschodniego, Apel był niewątpliwie 
uzgadniany z Downing Street, — mowy na 
oficjalnych bankietach nie sa oderwanym 
występem krasomówczym, zwłaszcza w An- 
glji. Osoba mówcy, którym jest człowiek, 
szczerze Polsce oddany, nadaje słowom jega 
szczególny ciężar gatunkowy. 

Nie pierwszy to raz, że nadchodzi od na- 
szych przyjaciół na zachodzie apel, aby nie 
zaniedbywać ścisłego współdzialania z mo- 
carstwami zachodniemi w pracach kolektyw: 
nych na rzecz pokoju. Obojętne w tej chwili, 
czy to ma być pakt wschodni (przeciw które- 
mu można wysuwać różne wąipliwości), czy 
też inny system bezpieczeństwu. 

Chodzi tylko ogólnie o to, by Polska nie 
zaniedbywała stosunków przyjaznych z zas 
chodnią Europą i z mentalnością jej metod 
politycznych. 


Debata budżetowa w Sejmie 


Rolnictwo, przemysł I handel, oraz szkolnictwo 


Poseł Czetwertyński (Kl. Nar.) o zubożeniu wsi polskiej — Groźny stan w szkolnictwie 


W dyskusji nad przemówieniem 
min Poniatowskiego, które podaliśmy 
wczoraj, potoczyła się ożywiona dy- 


skusja. Jako pierwszy, zabrał glos po- 
sel Czetwertyński z Klubu Narodowe- 


go. 


Poset Czetwertyński o naszej polityce rolniczej 


Poseł Czetwertyński (Klub 
Nar. krytykował dotychczasowa dzid- 
łalność rządu. która nie miała zroza- 
mienia dla interesów rolnictwa. stanoó- 
wiacego 70 procent itaszej ludności. 
Dalszą kwestją jest sprawa kształtowa- 
nia cen. Obniżki cen przemysłowych 
nie dały spodziewanych przez rznd re- 
zultatów, w wielu bowiem wypadkach 
pociązają one za soba obniżkę cen pro- 
duktów rolniczych. Mówca zwraca u- 
wagę na zachowanie się administracji. 
wskutek czego nie ma wwezłów zaufania 
pomiędzy nią a ludnością, Za dużo się 
u nas poświęca na różne budowy, za- 


Budżet przemysłu i 


W dalszym ciagu obrad omawiano 
budżet ministerjium przemyslu i han- 
dlu, a następnie oświaty. Budżet mi- 
nisterjum przemysłu i handlu zrefero- 
wał pos. Czernichowski (BB). W dysku- 
sji nad tvm budżetem przemawiali po- 
słowie Gruszczyński (Ch. D., Snop- 
czyński (Lud.), Rotenstreich i(Żyvd) 
Jarczyk (BB), którego przemówienie 
wywołało ogólna sensację, a po posie- 
dzeniu miarodajne czynniki z BB czy- 
niły mu za to wymówki. 


Budżet ministerjum oświaty zrefe- 
rowa? poseł Zdz. Stroński (BB), a w 
dyskusji przemawiał poseł Kornee- 
ki (Klub Nar.), który w mocnych slo- 


nadto czerpią samorzady miejskie. a nie 
baczy się, że wieś coraz bardziej upada 
Sa wsie polskie — jedne z dostatkiem. 
a drugie które nie wychodza z biedy 
i które coraz bardziej ¿le w niej nozra- 
ża. Wobec olbrzymiego spadku cen 
rolniczych rolnictwo w orzellereniu na 
artykuły rolne płaci w roky 1935 czte- 
ry razy tvie podatków. niż w roku 1929 
Na Polesiu podięto próby koncentracji 
płodów zietnnvch. ale to jest tvlko jed- 
na z prób wynalezienia wviścia z trud- 
nego po!ożenia. podczas gdy powinno 
się mieć już plany ogólne. 


handlu oraz oświaty 


wach skrytykował politykę rzadu w 
dziedzinie szkolnictwa i oświaty wogó- 
le. odkreślając zwiaszczą nieudały atak 
na niezależność młodzieży akadetnie- 
kiej. 

Po kilku posłach. przemawiał Żed 
Sommerstein. który polemizował z Do- 
stem KMorneckim na temat polityki an- 
tvżydowskiej. domaszajac się gminy ŻY- 
(towskiej i żydowskiej szkoly narodo- 
wej. 

Poseł St. Stroński: — Gdy wasze põ 
stulaty osiagniecie. to poprosimy o Tó- 
wnouprawnienie z Żydami 

Na tem posiedzenie 
około północy, 


zakończono 


Ea a O r m1 Nan 


Warszawa. (Tel. wł). W uzu- 
pełnieniu sprawozdania z piątkowych 
debat sejmowych należy podkreślić, że 
dosyć duże zainteresowanie wywołały 
budżety min. przemysłu i handlu, oraz 
min, oświaty. 


BUDŻET MIN. PRZEMYSŁU 
I HANDLU 


Budżet ten referował pos. Czerni- 
chowski, który położył nacisk na spra- 
wy rzemiosła. a szereg uwag poświęcił 
zniesieniu ingerencji państwa w życie 
gospodarcze. 

W dyskusji podda! krytyce polityke 
przedsiebiorstw państwowych poseł 
Gruszczyński (Ch. D.), zarzucając im 
nieodpowiednia administrację. Dotknął 


też sprawy upośledzenia Gdyni, ko- 
sztem Gdańska. 
Pos, Śnopczyński (B. B.) poświęcił 


swe przemówienie sprawom rzemiosła 
a chociaż jest członkiem obozu rządo- 
wego, wvkazywał upośledzenie i nie- 
docenianie rzemiosła w szczególności 
przy przezwvcieżaniu trudności nasze- 
go życia gospodarczego 

Ponieważ w dyskusji kilkakrotnie 
posłowie Klubu Narodowego poruszali 
sprawę żydowska, zabierał glos posel 
Rottenstreich w imieniu Koa Żydow- 
skiego. 

Wreszcie kwestia położenia na Gór- 
nym Śląsku znalazła wyraz w wysta 
pieniu pos. Jarczyka (IB BJ, Wielki 
przemysł robi tam rmajatki, a tvincza= 
sem nedza wzrasta w sposób zastrasza- 
jacy Konwencja węglowa nie przy» 
niosła nie dobrego i ma na sumieniu 
zamykanie licznych kopalni. Sprawy 
personalne w zarządach państwowych 
muszą być niezwykle protekcyjne. sko- 
ro pos. Jarczyk znalazł dla nich bardzo 
ostre słowa. Podkreślił wreszcie, że ka- 
pitat zagraniczny traktuje bezwzględ- 
nie pracowników Polaków. 

Wystapienie pos. Jarczyka było naj- 
bardziej sensacyjne podczas obrad piąt- 
kowych. Szczególne niezadowolenie 
wywołało ono wśród członków B B., to 
też po posiedzeniu pos. Gar robił Jar- 
czykowi wymówki 


Poseł Kornetki 
0 polityce szkolnej 
Budżet ten reierowsał pos. Z Stroń- 
ski (B. B.), wyrażając zadowolenie z re- 


formy szkolnej i podkreślając znaczenie 
ustawy o Łemkowszczyźnie. 


6 MILIONÓW ANALFABETÓW 


Zaraz po nim wystąpi! z zastrzeże- 
niami co do polityki szkolnej pos. 
Kornecki (XI. Nar.). Wskazał przede- 


wszystkiem na zmniejszanie budżetu 
min. oświaty w przeciągu czterech 
iat o 38 procent. Rząd nie rozwiązał 
zagadnienia pows.ychnego nauczania. 
tak, że mamy dziś 600 tysięcy dzieci 
w wieku szkolnym, które znajduja 
się poza szkołą, Posiadamy około 6 
miljonów analfabetów. 


DZIEŃ WCZORAJSZY W SEJMIE 


Piątkowe przedpołudniowe posiedzeni e Sejmu poświęcone było obradom nad 
budżetem ministerstwa rolnictwa. Ławy poselskie były niemal zupełnie za- 
jęte; na galerji zgromadziło się dużo publiczności, 
organizacyj rolniczych. Zdjęcie przed stawia fragment sali sejmowej w cza- 
sie piątkowczo posiedzenia. Za stolem prezydjalnym (u góry po prawej) 
marszalek Sejmu, Świtalski, poniżej — na mównicy — wygłaszaiący ptze- 
mówienie min. Poniatowski. Ławy rzą dowe (po lewej) świecą pustką. W ła- 
wach poselskich po prawej marszałka Sejmu zasiadają pos!towie Stronnic- 
twa Narodowego, wśród których widzi my marszałka Trąmpczyńskiego (X) 
(w trzecim rzędzie pierwszy od lewej), posła Rybarskiego (w drugim rzędzie 

pierwszy od lewej) i obok niego posła Czetwertyńskiego. 


UPOŚLEDZENIE WSI 


W dziedzinie szkolnictwa powszech- 
nego nastąpi!io ogromne przeludnie- 
nie Jeżeli bowiem Ww roku 1930 i 1931 
na jednego nauczyciela przypadało 50 
dzieci, to dziś liczba to wzrosła do 64. 
a na wsi niekiedy nawet do stu dzieci. 
Odcięcie dwu najniższych klas spowo- 
dowało kryzys szkolnictwa prywatne- 
go. Reforma utrudniła dostęp do gim- 
nazjów młodzieży wiejskiej, a zmniej- 
szona w ten sposób ilość dzieci w gim- 
nazjach wyszla na korzyść młodzieży 
miejskiej, a zwłaszcza w większych 
miastach 
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SPRAWY AKADEMICKIE 
Przechodząc do spraw akademic- 
kich, przypomniał, że uniwersytet 
Iwowski czekał aż dwa lata na zatwier- 
dzenie rektora. Zwinięto szereg ka- 
tedr, a oszczędzone 13 tysięcy ziotych 
maa być przeznaczone na studja ję- 
zyka ruskiego. Skrępowano swobodę 
młodzieży akademickiej. ale mimo to 
nie udalo się złamać niera!eżności te] 
młodzieży, która wykazała hart ducha 
i charakter. 


POLITYKA W SZKOLE 
Zbiurokratyzowanie szkoly przecią- 
ża nauczyciela I oddala od dziecka. 
Miarodajne czynniki uważają szkoły 
za instrument do urabiania młodzieży 
w duchu „sanacyjnym'*. a na stano- 
wiska w szkolnictwie dobierani są 
ludzie o przekonaniach, odpowiadają- 
cych obecnej polityce. 


WZROST WPŁYWÓW ŻYDOWSKICH 
Widać stały wzrost wpływów Ży: 
dowskich w życiu prywalnem ij pu- 
blicznem. Nauczyciele żydowscy w 
miastach mają zapewnione nauczanie 
w szko'ach publicznych Nauczyciele 
Polacy są bez posad, a jednocześnie w 
szkołach polskich Żydzi uczą nasze 
dzieci Wiadze uzależniają nawet u- 
dzielanie subsydjów szkołom prywat- 
nym i zawodowym od przyjmowania 
przez nie nauczycieli Żydów Liczba 
Żydów na wyższych uczelniach wzro- 
sła z 8198 w roku 192829 do 969% w 
roku 1932/33 Największy odsetek znaj- 
due się na Wolnej Wszechnicy w 
Warszawie, bo 35 proc W szkole 
dziennikarskiej jest ich 31 proc, na 
Uniwersytecie Warszawskim 25 proc. 
na Uniwersvtecie Jagiellońskim w 
Krakowie 24 proc. Żydzi obsadzili 
ałównie wydziały: filozoficzny, prawo, 
dentvstvkę | farmac ę. 
NIEMCY W POLSCE, 
A POLACY W RZESZY 


Mnlie'szość niemiecka zaspokaja 


całkowicie swo”e notrzeby w szkołarh 
podczas, 


niemieckich w Polsce, gdy 


glównie przedstawicieli 


Fot. K. Jajkowski, Warszawa 


tylko 5 proc. dzieci polskich w Niem- 
czech korzysta ze szkoły polskiej. 


SOBOTNIE POSIEDZENIE SEJMU 


Warszawa, 9. 2. — Sobotnie po- 
siedzenie Sejmu było poświęcone bud- 
żetowi min. opieki społecznej, Budżet 
referował poseł Sowiński, a bud- 
żet przedsiębiorstw tego resortu pos. 
Dyboski. Przemawiał również min. 
Paciorkowski, omawiając politykę so- 
cjalną państwa. 

Po min. Paciorkowskim przemawia- 
li: pos. Zaleska (Klub Nar.), Szulik (Ch. 
D.), Tomaszkiewicz (BB), Rosenberg 
(kom.) i Jankowski (Niemcy) 
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Przy licznych dolegliwościach ko- 


biecych naturalna woda gorzka Fran- 
ciszka-Józefa przynosi znakomitą ulgę. 


Te 200 


Nie zapominajmy 
0 „dole 


Częstochowa. 9 lutego. 


W jednem z pism polskich pojawił 
się artykul katolickiezo pisarza p. t. 
„Nie zapominać o „dole — „Obndzić 
aumienie spoleczne* Nie podobna po- 
minąć milczeniem tego artykułu bez 
podkreślenia jego wasi Autor tego ar- 
tvkułu p Tadeusz hr Łubieński wska- 
zuje na katastrofalne niehezpieczeństwo 
stanu bvtowania mora'nezo i materjal- 
nego trzech czwartych narodu polskie- 
go. 


Naprzód rzuca się autorowi w oczy 
różnica miedzy mieszkaniami Kkuitura]- 
nej i niekulluralnej cześci zpoleczeń- 
stwa Buduje sie luksuzowe ztmachy dla 
urzed iw. gdy mieszkania dla biedoty 
miejskiej są ciasne i niehvz eniczne a 
lepianki wiejskie. gdzie w jednej 1zdeb- 
ce mieści sie cała rodzina. nieraz wraz 
z inwentarzem. urazaia wprost zasa- 
dom higjeny. Przechodzi nastepnie au- 
tor nad stanem kuchni. zwykle jarskiej 
u biedoty. i ubraniu. które charaktery- 
zuje ako łachv dla przykrycia nagości, 
Oto z zrubsza dola biednej wsi. 


Niemniej smutno przedstawia się 
sprawa duchowego rożwoju i różnica 
kulturalnej części ludności od niekul- 
turalnej. Z jednej strony wydaje na- 
ród polski ludzi, którzy św'ecą vrzvkla- 
dem i sa chlubą całej ludzkości: sięza- 
jąc do naiwvższvch poziomów kultury 
ludzkiej, a z drugiej strony przeszło 
80 proc, ludności naszej nie bierze u- 
działu w dobrach. spłvwajacych z tej 
kultury duchowej. Dla tej części ludno- 
ści nawet religja nie jest dostępna. po- 
mimo tylowiekowej tradvcji j świetnej 
organizacji. jaką Kościół narzuca gdyż 
ci ludzie, nie mające krytycznego pogla- 
du wlasnego. wolą przejmować hasła 
gotowe. radykalne, trafiaiące łatwiej 
do ich instynktów Zapewn.e cieżk e 
zadanie spadnie na tvch. którzy się DO- 
dejrną. w myśl hr. Łubieńskiego. uspo- 
łecznić | unarodowić le masy. co czvni 
już Akcja Katolicka i obóz wszech- 
polski. 


Głęboki myśliciel 1 pisarz katolicki, 
jakim jest autor omawianego tutaj ar- 
tykułu, pragnie widocznie uchron.ć lud 
polski od losu. jaki przeżywała Rosja 
w okresie rewolucji bolszewickiej. w 
której zatriumfowały idee nienawiści 
klasowej, wrecz przeciwnej idei chrze- 
ścijaństwa. którego jesteśmy bądź co 
bądź przedmurzem, 


Te trzy czwarte narodu naszego, po- 
grążone w ciemności i nie widzące na- 
wet usiłowań przyjścia im z pomocą na 
zasadach prawdziwej miłości bliźnie- 
go. jakiemi powinny się kierować kla- 
sv oświecone. to dl. nas groźna sprawa, 
nad czem ludzie mvyślacy nie powinni 
przechodzić do porzadku Wszak Wv- 
spiański w swej modlitwie do Boga o 
wskrzesanie Polski wyraźnie mówi: 
„O Boże, Ty wielki Boże. Ty nie znasz 

nas. Polakówi 
„Ty nie wiesz, czem być może Straż pol- 
Ska, u Twych znaków” 


i kończy: 
Nie ścierpią ni niedoli, ani niewolnej 
nędzy 
Sam sięgnę lepszej doli f łeb ukręcę 
jędzy, 


Zwyciężę na tej ziemi, z tej ziemi pań- 
stwo wskrzeszęł 

Synami My Twoimil 

Błogosław czyn i rzeszę 


Na zakończenie moich uwag niech 
mi wolno będzie powołać się na film 
„Zamach*, któryśmy oglądali w Czę- 
stochowie. Był to obraz dawnej Ro- 
sji carskiej, w którym uwy:latniano 
zachowanie się klas oświeconych w 
stosunku do klas upośledzonych za 
czasów pańszczyźnianych, co dopro- 
wadziło do krwawego huntu. Widz 
polski odnosi ż tego filmu bardzo 
przykre wrażenie. 

Dla uniknienia losu Rosji bolsze- 
wiekiej słusznie nawołuje wspomnia- 
ny parokrotnie autor do wysilków z7a- 
jęcia się „dolem“, do poświęcenia 
części czasu. który marnotrawimy na 
czcze przyjemności, jak brydża. z7aha- 
wy i polowania, i zanhsorhowanią swo- 
jego rozumu zagadnieniami wyższej 
miary, tyczącemi się losów calego na- 
szego społeczeństwa. 


TOMASZ BUCZYŃSKI 


ANKIETA ŻYDOZNAWCZA „ORĘDOWNIKA” 


ytan zaiydzonia miast p0 
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lith 


Groźne dane statystyczne o stanie posiadania żydów, ich wpływach i stanowiskach 


W dzisiejszej, ósmej z rzędu części 
naszej ankiety żydoznawczej, za- 
mieszczamy materjał zebrany z terenu 
Mazowsza Polskiego i Tczewa (Pomo- 
rze). 

Brak linji regjonalnej w zestawie- 
miu miast dzisiejszej ankiety, tłuma- 


Część VIII 


czymy względami wyłuszczonemi już 
poprzednio, a mianowicie chęcią prze- 
ciwstawienia miast o równej mniej- 
więcej liczbie ludności, a różnych cy- 
frach z zakresu zagadnienia żydow- 
skiego. 


Smutny obraz Płocka 


Wymowa cyfr = W miodem pokoleniu budzi się poczucie 
narodowe 


W dniu 31-go grudnia ub.r. liczba 
mieszkańców Płocka sięgała 34141 
osób, przyczem w tej liczbie mieściło 
się 9.535 Żydów, a więc niemal 4, Na 
ogólną liczbę przypływu ludności z 
innych terenów 2.742, liczbą Żydów 
jest stosunkowo niewielka. 

Jeśli chodzi o cyfry ilustrujące stan 


posiadania chrześcijan i Żydów w rze- 


miośle, handlu i przemyśle, to przed- 
stawia.ą się one następująco: 

Na ogólną liczbę 65 składów piekar- 
skich i rzeźnickich, w Płocku znajdu- 
je się składów żydowskich 23, na 139 
składów  kolonjalnych 82 składy ży- 
dowskie (większość składów chrześci- 
jańskich znajduje się na peryferiach 
miasta. Są to sklady mniejsze). Na 
74 szewców, cholewkarzy i handlu 
skóry, 46 warsztatów jest w rękach 
żydowskich (hurtownie w tej branży 
są wyłącznie żydowskie). Składów 
galanteryjnych znajduje się w Płocku 
55, w tem 45 żydowskich; składów z 
manufakturą 21, w tem 19 żydowskich; 
składów zegarmistrzowskich i jubiler- 
skich 15, w tem 14 żydowskich; skła- 
dów technicznych i żelaznych 32, w 
tem 20 żydowskich; księzarń i skla- 
dów z materjałami piśm, 17, w tem 9 
żydowskich; aptek i składów aptecz- 
nych 12, w tem 1 żydowski; stolarń 
i ślusarń 26, w tem 18 żydowskich: 
rymarzy i tapicerów 7, w tej liczbie 4 
warsztaty żydowskie; restauracyj i ja- 
dlodajni 30, w tem 6 żydowskich; cu- 
kierni 11, w tem 6 żydowskich; hurto- 
wni solnych 5, w tem 3 żydowskie, 

Fryzjerów pracuje w Płocku 33, w 
tem 23 Żydów. Na 7 czapników, 6 jest 
Żydów; na 5 kolektur loteryjnych, 3 
znajdują się w rękach żydowskich. 
Prócz tego w Płocku znaduje się 5 
mleczarń, z tego 3 żydowskie; 5 zakła- 
dów fotograficznych, w tem 3 żydow- 
skie; 25 zakładów krawieckich, w tem 
18 żydowskich i 25 składów opału, z 
tego 16 żydowskich. 

Wyłącznie opanowane przez Żydów 
są składy z gotowemi ubraniami (16) 
oraz olejarnie i kaszarnie (5). Na uwa- 
gę również zasługuje, że największe 
składy i hurtownie znajdują się w rę- 
kach niestety żydowskich. Tak więc 
na ogólną liczbę 635 składów i war- 
sztatów 393 znajdują się w rękach ży- 
dowskich, a zaledwie 242 w rękach 
chrześcijan. 

Znamienne jest tutaj procentualne 
porównanie stanu posiadania chrze- 
ścijan 1 Żydów, z liczbą ludności. I tak 
na 24.606 chrześcijan, zaledwie 242 
składy i to głównie mniejsze, znajdu- 
jące się na krańcach miasta, na 
9.535 żydów 393 składy największe 
i najbogatsze w Płocku, Znaczny pro- 
cont Żydów pracuje również w war- 
szłatech mieposiadających składów. 

Udział żydów w organizacjach pol- 
skich przedstawia się w ten sposób, 
że m.in. Żydzi należą do Tow. Nauko- 
wero. Płockiego Klubu Artystycznego, 
Straży Ogniowej. Stow. Właścicieli 
Nieruchomości, Tow.  Wioślarskiego. 
P!'ockiego Koła Prawników, Tow. Nau- 
czycieli szkół średnich i wyższych, 

Jeśli chodzi o organizacje żydow- 
skie, to m. in. na terenie Płocka oprócz 
gminv żydowskiej działają: Zw, Kup- 
ców Żydów, Zw. Rzemieślników Ży- 
dów. około 10 cechów rzemieślniczych 
żydowskich, Żydowskie Stow. Sporto- 
we Mnkabi, Bibljoteka Żydowska .Ma- 
zomir* (7). Żydowskie Tow. Dobro- 
czynności, Zw. Harcerstwa Żydowskie- 
go, Żydowskie Przysporobienie Woj- 
skowe. Przytulek dla starców I kalek, 
Ochrona dla dzieci żydowskich. Tow. 
Niesienia Pomocy biednym i chorym 
Żydom. Żydowska Kronla Mleka, Or- 
ganizacja  filantropijna  „Tomhaj 
Aniem“ i in. . 


W magistracie płockim pracuje 3 
Żydów na podrzędniejszych posadach, 
w Radzie miejskiej zaś zasiada 5 rad- 
nych Żydów, 

Jeśli chodzi o urzędy państwowe, 
to wyliczyć trzeba komornika Żyda, 
pisarza hipotecznego (Żyd przechrzta), 
podprokurator (Żyd przechrzta) i 3 
aplikantów sądowych Żydów. Prócz 
tego na terenie Plocka działa 6 adwo- 
katów Żydów obok 6 chrześcijan i 1 
aplikant adwokacki Żyd, 

W Płocku znajdują się 3 banki ży- 
dowskie i 1 żydowska kasa pożyczko- 
wọ - oszczędnościowa, Oprócz Banku 


Polskiego na terenie Płocka znajdują 
się 2 chrześcijańskie banki, z tych 
jeden pod nadzorem sądowym. Do 
komitetu nadzorczego i komisji rewi- 
zyjnej Tow Kredytowego m. Płocka 
wchodzą 2 Żydzi. Prócz tego do Po- 
wiatowej Rady Szkolnej naieży rabin 
Ejdelberg Mordka, Do niedawna W 
Płocku znajdowało się prywatńe ży- 
dowskie gimnazjum koedukacyjna 
które jednak w tym roku zamknięto. 

Stosunek społeczeństwa polskiego 
do Żydów w ostatnim czasie ulega 
zmianie na lepsze, szczególnie wśród 
młodszego pokolenia. Razi okojętność 
Inteligencji wobec niebezpieczeństwa 
żydowskiego. W ostatnim czasie dal 
się zaobserwować objaw nader po- 
cieszający, a mianowicie unikanie 
Żydów przez polskich mieszkańców 
wsi. Żydzi w stosunku do ludności 
chrześcijańskiej zachowują się aro- 
gancko i lekceważąco. 


W posiadaniu Żydów na terenie 
Płocka znajdują się 2 fabryki maszyn 
rolniczych, 4 młyny, 2 tartaki i £ za- 
kłady przemysłowe. Cyfrom tym Po 
lacy przeciwstawiają 2 firmy zbożowe, 
1 mlyn i 1 fartak, 


Zydzi unikają Pomorza 


Tezew może służyć przykladem odporności na ataki 
żydowskie 


Na ogólną liczbę 23278 mieszkań- 
ców Tczewa w mieście tym znajduje 
się zaledwie 114 Żydów, przyczem nie 
wykazali oni w roku ub, żadnego na- 
turalnego przyrostu. Przyrost natural- 
ny chrześcijan wynosi 268. 


W cięgn ub. roku z Tczewa nbyło 
15 Żydów, którzy przenieśli się czę- 
ściawo na inny teren a częściowo u- 
dali się do Paiestyny. Na ogólną hcz- 
bę 252 składów i warsztatów w Teze- 
wie, Żydzi posiadają zaledwie 4 war- 
sztaiy rzemieślnicze i 7 składów bla- 
watnych. 


Jeśli chodzi o udział Żydów w or- 
ganizacjach polskich, to Żydzi mają 
po jednym przedstawicielu w Związku 


Legjonistów i Tow. Kultury i Oświa- 
ty. 
Organizacyj żydowskich na terenie 
Tczewa niema żadnych. Podobnie Ży- 
dzi nie biorą żadnego udzialu w Ra- 
dzie miejskiej, magistracie į sejmiku 
powiatowym, oraz nie piastują żad- 
nych stanowisk na urzędach państwo- 
wych. Stosunek Żydów do ludności 
rdzennie polskiej jest neutralny. 

Na terenie Tczewa znajdują się 3 
większe fabryki żydowskie, jednakże 
dwie z nich są nieczynne, jedna zaś 
zaledwie wegetuje. Są to fabryka wy- 
robów metalowych „Arkona“, (częścio- 
wo nieczynna), fabryka papy Droste- 
go (nieczynna), i port przeładunkowy 
„Żegluga Wisła Bałtyk" (nieczynny). 


RE 


ZAŚLUI 


jez 


BENY POLSKI Z BAŁTYKIEM 


według obruzu Z. Wierciaka. 


KAK MŁODYCH Æ 


SKIERNIEWICE 

W czwartek, 31-go ub. m, w lokalu 
Stronnictwa Narodowego w Skiernie- 
wicach odbyła się odprawa kierowni- 
ków kół sekcji Miodych S.N. z powia- 
tu. Na odprawie było reprezentowa- 
nych 12 ośrodków wiejskich, 

Z dniem 31 ub m, rozpoczął się w 
Skierniewicach pod kierunkiem za- 
stępcy kierownika powiatu, kol. Pi- 
sarskicego Jana kurs kandydacki dla 
członków sekcji M'odych w Skiernie- 
wicach. Zebrania odbywają się co 


czwartek o godz. 8 wieczorem. 

W ubiegłą niedzielę odbyło się w 
Skierniewicach w lokalu własnym 
zebranie Koła Sekcji Młodych S.N. 
Ną zebranie przybyło około 40 osób, W 
zastępstwie aresztowanych poprzednie- 
go dnia kierowników, na zebraniu 
przewodniczył kol. prezes S.N. Bęcz- 
kowski Bronislaw. 


ORZEGÓW 


W obecności przedstawiciela wła- 
dzy administracyjnej odbyło się w 


l 
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niedzielę 27 ub m. konstytucyjne ze- 
branie Str Nar. w Orzegowie. Referat 
programowy wygłosił kol. Maciejew- 
ski. Po dyskusji, w której szeregu wy- 


jaśnień udzielił kol. Inglot wybrana 
zarząd placówki w składzie zapropo- 
nowanym przez obecnych na sali. 


Omówiono następnie program pracy 
na nóbliższą przyszłość | ustalono że 
następne, zebranie odbędzie się w nie- 
dzielę, dnia 10. 2. br. Odśpiewaniem 
Hymnu Młodych zakończono to pier- 
wsze zebranie narodowców na terenie 
Orzegowa. 


RIELCE 
W Sukowie pod Kielcami odbyło 
się organizacyjne zebranie wydziału 


Młodych Stronnictwa Narodowego, na 
którem przemawiał delegat 7 Kielc, Po 
referacie zawiązano Koło Wydziału 
Młodych Str. Nr, do którego zapisało 
się narazie 20 osób. 

Podobne zebranie odbyło 
Niestacliowie. Na zebraniu 
nowy zarząd Koła S. N. 


RADOMSKO 


W ub. wtorek w Łążku odbyło się 
zebranie Stron. Narodowego z udzia- 
łem przeszło 200 osób, Referaty wygło- 
sili kol. kol. Bańcerek, i Brzuchania 
z Radomska. Imponujące zebranie za» 
kończono odśpiewaniem hymnu Mło- 
dych. 


się w 
wybrano 


KALISZ 


W lokalu własnem przy ul. Babinej 8, 
odbyło się zebranie lokalnego Wydziału 
Młodych Str. Nar Jeden z prelegentów 
wygłosił bardzo ciekawy refera: o uetroju 
państwowym. Ostatnio uruchomiono bi- 
bljoteczkę zawierającą dzieła kierowników 
polskiej narodowej myśli politycznej. 


W oetatnim missiącu w powiecie kali- 
skim odbyło się szereg zebrań po wsiach, 
gdzie imdność przybywała tłumnie i licz- 
nie zapieywala się w szeregi Obozu Na- 
rodowego, 


Z WYDAWNICTW 
„Tydzień o Pomorzu“ 


Pod powyższym tytułem ukazała 
się w nakładzie Koła Naukowego Tow. 
Studentów i Dyplomowanych Wyższej 
Szkoły Handlowej w Poznaniu książ- 
ka o Pomorzu, będąca zbiorem wy- 
kłądów, wygłoszonych przez znakomi- 
tych znawców przedmiotu na „Tygo- 
dniu Pomorza“ w dniach od 21 do 25 
lutego 1933 r. 

Cenna ta i pożyteczną książka za- 
wiera pracę: prof. dr. J. Kostrzewskie- 
go „Zagadnienie t. zw. kultury grec- 
kiej na ziemiach dawnej Polski". prof. 
dr, K. Tymienieckiego „Słowianie na 
Bałtyku", dr, L. Koczego „Duńczycy 
na Pomorzu w latach 1157—1227", dr. 
B. Stelmachowskiej „Kaszuby a Pol- 
ska“, J. Staszewskiego „Pomorze w la- 
tach 1806—1807*, prof. dr. M Rudnic- 
kiego „Wplyw morza na duszę pol- 
ska“, doc. dr. K. Górskiego „700-lecie 
prawa chełmińskiego, K. Otmianow- 
skiego „Znaczenie morza w rozbudo- 
wie naszego gospodarstwa narodowe- 
go“, M. Magdańskiego „Hanza na Po 
morzu“, L Zabrockiego „Charaktery= 
styka językowa Pomorza". Wyda- 
niem i redakcją książki zajmował się 


młody polski uczony Ludwik Za- 
brocki. 
Kołu Navkowemu, kierowanemu 


przez prezesa Zbigniewa Barcza 
książka przynosi zaszczyt i jest wido- 
mym znakiem twórczości pracy. 


Książka jest do nabycia we wszyst- 
kirh księgarniach. 


———— NN 


Ostatni etan 


Profesor dr. Bohdan Winiarski %* 
artykule p. t. „Ostatni elap", zamie- 
szczonym w nr, 6 „Wielkiej Polski", 
omawia poprawki, jakie przeprowa- 
dzono w nowym projekcie konstytucji 
podczas obrad Senatu, 

Wspomniany numer „Wielkiej 
Polski“ zawiera szereg interesujących 
artykułów: „Dość poselskiego kupcze- 
nią”, „Jak rozwiązać kwestię żydowa 
ską w Polsce“, „Zła gospodarka*, 
„Zjazd Żydów - rolników w Stanislas 
wowie*, „Gorlickie organizuje się", 

Poza tem w numerze znajdujemy 
stałe rubryki „Obrazki z dzisiejszych 
stosunków“, „Głosy z terenu". „Ruch 
osiedleńczy*. „Gawęda obozowa”. Ca- 
tość uzupełnia stronnicowa kronika 
organizacyjna „Na froncie walki o 
Wielką Polskę", Prenumerata mie- 
sięczna 35 groszy, kwartalna 1 złoty. 
Wpłacać można za pośrednictwem 
przekazów rozrachunkowych. Adres 
administracji: Poznań, św. Marcin 65. 


POWIEŚĆ SENSACYJN 


PRZEZ ANTONIEGO HRAMA 


Piekielna jazd 


— Zamoyskiego 134... — rzucił krót- 
ko młody człowiek, wsiadając w towa- 
rzystwie dwóch mężczyzn do jednej z 
taksówek, oczekujących na pasaże- 
rów przed dworcem głównym w War- 
szawie. 

Dwóch zajęło miejsca na głównem 
siedzeniu, trzeci, niski i krępy, w skó- 
rzanej kurtce, usadowił się obok kie- 
rowcy  Zawarczał motor i w chwilę 
później auto mknęło wśród nocy, szyb- 
ko pustoszejącemi ulicami. 

— Czy ma pan dostateczną ilość 
benzyny, aby zrobić większą turę? — 
spytał kierowcy siedzący obok mięż- 
czyzna, kiedy taksówka, zwolniwszy 
biegu, wpadla na most Kierbedzia 

— Przed godziną napełniłem zbior- 
niki, — odrzekł zagadnięty, dziwiąc 
się w duchu, że nieznajomy troszczy 
się o paliwo i większą turą nazywa od- 
ległość z Marszałkowskiej na Pragę, 

— Bo może z Pragi wypadnie nam 
niezwłocznie dalsza droga, — uspra- 
wiedliwił tamten rzucone pytanie. 

— Możemy całą noc jeździć; szofer 
zawsze powinien być na to przygoto- 
wany, gdyż niewiadomo co kiedy wy- 
padnie. Nigdy nie wybieram się w 
drogę z pustemi bakami, 

— Jak widzę, to z pana urodzony 
kierowca, — schlebial mu tamten. — 
Chciałbym znać pańskie nazwisko, a- 
aj w przyszłości nie brać innej loroż- 

— Wojtaszek, do usług, — przedsta- 
wil się szofer, urailowany, że w obec- 
nych ciężkich czasach znajdzie trzech 
stałych klientow. — Za tydzień dosta- 
ję pierwsza klasa Renówkę, — zełgal 
na poczekaniu. 

— To wspaniale! — ucieszył się krę- 
py pasażer, — Przepadam za Henów- 
kami, nie cierpiąc smrodliwych For- 
dów. 

— Mój jeszcze dobrzę, — zastrzegł 
się z miejsca Wojtaszek, — ale reszta, 
co stoi przed dworcem, to same pu- 
dia... — Tu machnął wzgąrdliwie ręką 
i dodawszy gazu, skręcił na  Zamoy- 
skiego. 

Po chwili, mie orjentując się dosta- 
tecznie wśród nocy w numeracji do- 
mów ulicy, na któr; stosunkowo rzad- 
ko zajeżdżał, — zwolnił biegu, stara- 
jąc się odszukać podany przez pasa- 
żera numer, 

— 121... — zamajaczył mu napis 
po lewej stronie ulicy. — A zatem, 134 
na prawo... — I kiedy odwrócił glowę 
w tę stronę, -- zdębiał z przerażenia, 
ujrzawszy o kiika centymetrów, wy- 
mierzoną ku sobie lufkę rewolweru. 

— Ni słowa i pełnym gazem przed 
giebie!.. — skomenderował napastnik, 
nie opuszczając roni. 

Przytomny kierowca w lot się zo- 
rjentował, że najroztropniej postąpi, 
nie sprzeciwiając się woli groźnego 
przeciwnika. Bez słowa protestu, ze 
zwykłą w takich razach gorliwością 
wykona? polecenie, aż wozem zarżuci- 
ło na miejscu, a lufka trzymanego 
przy skroni rewolweru wymierzyla 
mu w glowę potężnego szturchańca, 

Odtąd już auto mknęło z błyska- 
wiczną szybkością. Ostatnie mijane 
<liczne latarnie, oświetlające Mo- 
skiewską rogatkę, na moment rozja- 
śniły wnętrze wozu i auto wpadło na 
Brzeską szosę, pogrążoną w wyjątko- 
wych ciemnościach, wśród których 
tylko żółte śiepia samochodu rozświe- 
tiały niewielką przestrzen uciekającej 
pód kołami ziemi, 

— Wyślij pan S. O, 8. do swoich 
kolegów... — zarcechotał jeden z ..pasa- 
żerów* za plecami kierowcy, uzupeł- 
niając swój dowcip bolesnym kuła- 
kiem. 

Lecz szofer Wojtaszek, ochłonaw- 
szy z pierwszego wrażenia, począł zbie- 
rać rozpiecrzchłe myśli. starając się od- 
gadnać przyczynę, dla której uplano- 
wano podstępne uprowadzenie go 
wraz z autera poza miasto. — Kto jest 


a wśród nocy 


włąściwie głównym przedmiotem tej 
imprezy, — on, czy jego maszyna?... 
A może jest to najzwyklejsza w świe- 
cie ucieczka złoczyńców po dokona- 
nem przestępstwie?... 

Te, dręczące go w tej chwili pyta- 
nia już niedaleka przyszłość miała 
wyjaśnić, a tymczasem, zgodnie z ży- 
czeniem napastników, pruł pełaym 
gazem przed siebie, tak długo, aż po 
prawej stronie szosy zamajaczyły 
ciemne kontury lasu i mężczyzna, 
trzymający broń przy jego głowie, nie 
wydał polecenia zwolnienia biegu, 

Teraz, kiedy auto posuwało się za- 
ledwie z szybkością 10 km. na godzi- 
nę, jeden z siedzących na tylnem sie- 
dzeniu, począł przy pomocy elektrycz- 
nej latarki wysyłać w stronę lasu 
świetlne sygnały. 

Po kilku takich próbach, coś, niby 
jastrząb, zakwiliło w pobliskim gą- 
szczu, i jednocześnie na drodze, jakpy 
z pod ziemi, wyrosła sylwetka jakie- 
goś człowieka, 

Zgaszono latarnie i auto zatrzyma- 
ło się w miejscu. 

— 666... 

— 121.. — wymieniono te nic nie- 
znaczące dla niewtajemniczonego icz- 
by. pomiędzy owym tajemniczym meż- 
czyzną a pasażerami laksówki. Po 
tych słowach, z lasu wysunęło się je- 
szcze iwóch ludzi, którzy przyskoczyli 
do auta, 

— Umówione hasło... — 
kierowca, widząc w tem wszystkiem 
na szerszą skalę zakrojońe przelsię- 
wzięcie. — A zatein moja osoba nie 
jest głównym przedmiotem tej ralej 
awantury, — rozważał już znacznie 
spokojniej, zdając sobie sprawę, że 
chodzi tu o coś więcej. niż w pierwszej 
chwili przypuszezał. gdyż inaczej nie 
potrafił sobie wyjaśnić obecności no- 
wych trzech osobników, przyczajo- 
nych na skraju lasu. 

— Jak tam?. — spytał jeden z ©- 
statnio przybyłych, na widok któraco, 
siedzący dotychczas w aucie szybko 
wysiedli i poczęli zdawać relację, co 
wyglądało na to, że mają przed sobą 
szefa. 

Odprowadzony na bok, Wojtaszek 
mógł zaledwie usłyszeć kilka oderwa- 
nych wyrazów: 

— „wywiad "ię zgadza. noc w re- 
dakcji.. prawdopodobnie dziś... doku- 
menty... napewno przyjdzie... 

— Daj łapki, abyś nie drapnął, — 
przerwal mu podsłuchiwanie pilnują- 
cy go mężczyzna, w skórzanej kurtce, 
krępując mu ręce grubym surowcem. 
poczem, trzymając w jednej ręce ko- 
niec rzemienia. a w drugiej nieodstęp- 
ny rewolwer. odprowadził go w głąb 


lasu, w towarzystwie osobnika, który 
pierwszy ukazał się na szosie. Tu, po 
skrępowaniu nóq, kierowcą został 


przywiązany do niewielkiego świerka, 
poczem pierwszy z konwojujących 
szybko powrócił do auta  nolecaiac 
pieczę nad uwięzionym  pozostałemu 
towarzyszo 'i. Ten zaś, po obmacaniu 
leżącego Wojtaszka hbiałem światlem 
latarki. wyjął rewolwer i ułożył się o- 
bok drzewa. 

W minutę później. od strony szosy 
doleciał warkot motoru. szybko odda- 
lającego się w stronę Warszawy, wozu. 

— A więr chodziło o zdobycie ma- 
szyny... — upewnił się już teraz kie- 
rowca. wynosząc z tego, że jego oso- 
bie bezpośrednio nie zagraża żadne 
niebezpieczeństwo, a chwilowe więzy 
są tylko gwarancją bezpieczeństwa 
tajemniczych indywiduów. 

Tak rozmyślając, posłyszał nagle 
lekki trzask pękających pod czyjąś 
stopą gałęzi i charakterystyczne chrzą- 
kanie. na co drzemiący pod drzewem 
jego „opiekun* odpowiedział przyci- 
szonem świśniyciem, Po wymianie 
tak niewyszukanych haseł, przybyły 
zbliżył się do drzewa i usadówił obok 
tamtego. Jakiś czas panowało milcze- 
nie, które przerwał wreszcie aiedzący 


pomyślał. 


bliżej Wojtaszka, pytaniem, skierowa- 
nem do swego sąsiaga: 

— A co z tym zrobimy jak się nie 
uda? 

— Knebel do pyska i niech czeka, 
aż go kto przypadkiem odnajdzie; chy- 
ba, że „Czarny“ zarządzi co innego. 
brzmiała odpowiedź, przerwana w po- 
łowie potężnem ziewnięciem, 

— A jak „Czarnego“ nakryją?... 

— He, be... — zaśmiał się tamten. 
— Nie dziwie się, że takie pytanie sta- 
wiacie, towarzyszu, boście z itnegoe 
okręgu i nie widzieliście _ „Czarnego“ 
przy robocie. „To lis, co nietylko że 
dobrze podejść umie, ale nigdy po so- 
bie śladu nie pozostawi; a jeszcze tak 
wszystko potrafi pokrzyżować, że go 
zawsze gdzie indziej, niźli trzeba, szu- 
kają. Ja to wiem, bom nie jedną ro- 
botę z nim odwalił, — wyrzekł z du- 
mą. — A nie trzeba trudniejszej, jak 
prochownia w.. — Tu, spostrzeglszy 
się widocznie. że rozmowa. choć pro- 
wadzona przyciszonym głosem. może 
być podsłuchana przez szofera urwał 
nagle i odtąd dalej rozmawianu wy- 
łącznie szeptem. 

Teraz Wojtaszek zamienił się cały 
w słuch, aby pochwycić choć strzęp 
prowadzonej rozmowy. Wysiłki te jed- 
nak okazały się bezskuteczne, gdyż 
„towarzysze* po wymianie kilku zdań 
szeptem, zaprzestali rozmowy, a .to- 
warzysz z innego okręgu* snać tylka 
na krótko opuścił zajmowane na skra- 
ju lasu stanowisko, gdyż po niejakim 
czasie podniósł się ociężale i poszedł 
w kierunku szosy. i 

Wojtaszek p zbawiony nadziei pod- 
słuchiwania, począł czynić pierwsze 
próby nad wydostaniem się z więzów, 
Czuł, że nogi ma skrępowane stosun- 
kowo lekko i przy większym wysiłku 
latwo bvłoby je oswobodzić. Nie wie- 
leby to jednak pomogło wobec silnych 
więzów surowca którym ściągnięto 
mu ręce i przywiązano do drzewa A 
gdyby nawet i tę przeszkodę ulala mu 
się pokonać, to nie wcześniej, jak po 
kilku godzinach wytężonej i bolesnej 
pracy. Tymczasem, wobec podsłucha- 
nej rozmowy, mógł się spodziewać, że 
zmiana w jego obernem położeniu na- 
stąpi znacznie wcześniej, 

Jakoż nie upłynęło więcej nad pół 
godziny. gdy od zachodniej strony dal 
się słyszeć z początku cichy, a wzma- 
gający się z każdą sekundą warkot, w 
czem kierowca odrazu rozpoznał pracę 
swojego motoru. e 

Niepokój połączony z ciekawością, 
na nowo go opanowały. Łowiąc salu- 
chem odgłosy maszyny. z niecierpli- 
wością oczekiwał dalszej kolei wypad- 
ków. 

Tymczasem jego opiekun podniósł 
się, przybierając „przepisową* posta- 
wę, z rewolwerem w jednej, a latarką 
w drugiej ręce. Nagle, motor przestał 
pracować i przez zarośla kilkakrotnie 
przemknęła smuga światla Po tych 
znakach. drab pilnujący Wojtaszka z 
niebywałą wprawą  porozluźniał mu 
więzy na nogach i odplątawszy koniec 
rzemienia, przywiązany do drzewa, po- 
prowadzi] więźnia na szosę, 

Tu oczekiwało auto ze zgaszonemi 
latarniami, a przy kierownicy siedział 
ten sam krępy mężczyzna, w skórza- 
nej kurtce, który pierwszy steroryzo- 
wał Wojtaszka w taksówce. Obok sie- 
dział jego towarzysz, zajęty grzeba- 
niem w tece, trzymanej na kolonach. 


Kierowca popchnięty do wnętrza 
wozu, upadł na nogi siedzących tam 
dwóch osób i nim miał czas się pod- 
nieść, skrępowano go powtórnie, pozo- 
stawiając w pozycji leżącej, z nogami 
podkulonemi, ze względu na niewielką 
rozpiętość podwozia. Jednocześnie je- 
den z napastników nie omieszkał go 
uprzedzić, że na wypadek wzywania 
pomocy, otrzyma nieodzowny knebėl, 
albo wprost pożegna się raz na zawsze 
ze swoim marnym żywotem, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


i Nowe znaczki Watykanu 


Poczta państwa papieskiego wydała 

nową serję znaczków pocztowych na 

pamiątkę międzynarodowego kongre- 

su prawników, który odbył się w Rzy- 
mie w r. 1934. 
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CONGRESSUS | 
RIDICUS INTERNATIOWALISI 
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Hodowla i składy nasion 
C. ULRICH 1805 rokn 


WARSZAWA - Ceglana 11 
j polseają 


NASIONA „yborowettakote 


CENNIK NA 1935 ROK 


na żądanie bezp!: tn e, og 5220 


W jednym z pięknych ogrodów w Santa 

Barbara, w Kalifornii, zakwitly po raz 

pierwszy vd 10 lat dwa szczególnie rza lkie 

kaktusy wspaniałemi kiściami wonnego 
kwiatu. 
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Na filmowej taśmie życia 


mni 
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Emerytowana... mandolinistka 


Mam zamiar oddać się sztuce tonów. 
W tym „elu postanowiłem nabyć instru- 
ment muzyczny. Nietylka aby zaspokoić 
swoje aspiracje artystyczne, ale 1... na 
wszelki wypadek. Tyle teraz redukują... 
Nie wiem tylko, jaki rodzaj instrumentu 
oddawalbv najlepiej bogactwo mych na- 
strojów. Znajomi radzą trąbę. Ja... na- 
myślam się jeszcze, 

Lecz oto przyszedł mi w pomoc przypa- 


dek. Przechodząc ulicą, nadziałem się na 
ogłoszenie w oknie: „Z powodu nędzy, 
sprzedam pamiątkową mandolinę*. 

Mandolina — owszem, sympatyczny in- 
strument, ale co znaczy „pamiątkowa?" 
Jak genjalne olśnienie, przyszły mi na 
myś] ostatnie wypadki w Płocku. Napew- 
no to jedna z tych biedaczek, Wyrzuconą 
na bruk. Emerytowana mandolinistka, 

Co tchu biorę adres i za moment z biją- 
cem sercem staję przed drzwiami skrom- 
niutkiego pokoiku, 

Pukam. 

— Przepraszam, czy to tu?.,, 

— Tak, proszę pana, tu. Jak dobrze, że 
pan przyszedł. Nędza już szczerzy do mnie 
zęby od trzech dni. 

= LJ $ 

Zdziwiło mnie trochę jasnowldztwo tej 
niewiasty, bowiem (co wyraźnie widać z 
pierwszego mojego odezwania się) nie. zdą- 
żyłem jeszcze wyjawić celu mej wizyty, a 
ona już wie, poco przychodzę. 

zruszenie moje było silne, że nie za- 
stanawiałem się nad nielogicznością pew- 
nych faktów. 

W tej chwili zapomniałem nawet o... 
mandolinie. Wpatrzony w ofiarę, wzbu- 
dziłem w sobie, ile tylko mogłem, współ- 
czucia. Omal nie zapłakałem nad losem 
dziewczyny. 


— Pani wybaczy — rzekłem wkońcu — 
że dam folge mej ciekawości. Jednak z ust 
naocznego świadka... 

— Coby pan chciał wledzieć? 


— Kilka szczegółów... Czy naprawdę 
Kowalski... 

— Bardzo miły człowiek, kocham go. 

— Stracona — pomyślałem. 

— Kocham go do ezaleństwa — wyrze- 
kła jeszcze mocniej. 

"— Jak można, proszę panią! 

— Nie od pana pierwszego to ałyezę, 
Koleżanki mi ta samo mówią. Lecz to z£ 
zazdrości. Poza tem wy go nie znacie, Pa- 
nie, co to za czlowiek — co za gracja! — 
co za szyk! Gdy idzie ulicą, wszystkie ko- 
biety za nim się oglądają!... 

— Wyobrażam sobie... 

— Nic pan sobie nie może wyobrazić, 
dopóki go pan nie zobaczy. Pan przy nim 
— haftka! 

— Dziękuję... Niech mi pani jeszcze 
powie, czy często panią.., tego... 

— Całowa!? — I o to pan tak nieśmiało 
pyta? Codziennie — | to po Kilka razy. Co 
pan myśli — zakochanu nar8.,, 

— Ładna para — poi; śiałem £ litością 
dla obląkanej. 

— Czy pan nigdy nie był zakochany? 

Chcialem powiedzieć „nie“. lecz wporą 
przypomniałem sobię, ża zaledwie wczoraj 


zapoznałem pewną miłą niewiastkę, it 
rzecz ma się wręcz odwrotnie. Uzryzłem 
się przeto w język. A nuż przeczyta felje- 
ton? — Śliczniebym wyglądał. 

— Milczy pan, wiem już wszystko. 

— Czy pani nigdy już nie uwolni się z 
jego zgubnych wpływów? — zawróciłem 
ją z drogi. 

— Pan oezalał Ja chcę eię z nim że- 
nić! 

Nie miałem już teraz wątpliwości. Ta 
kobieta dojrzała calkowicie do domu wa- 
rjatów. 

— Biedne dziecko — pomyślałem po raz 
niewiadomo który. I w tej chwili szewska 
pasja ogarnęła mnie na... Płock. Chcia- 
łem pojechać do tego gniazda zepsucia i 
zrobić porządek. Jeno... nie miałem pie- 
niędzy. Bo wszystkie wzięła... mandoli- 
nietka. Podając cenę, zrobiła taką minę, 
że nie miałem odwagi targować się. 200 
zł. Gdybym miał tysiąc — teżbym dał. No 
bo mandolina naprawdę pamiątkowa. 
Niech kto drugi pokaże podobnv unikat. 

Codzień przekonu ję się, że kupując ten 
instrument, zrobiłem dobrze. Bardzo do- 
brze. Jest mi teraz na świecie naprawdę 
przyjemnie. Iluż to ludzi cierpi i ma kło- 
poty w momencie, kiedy ja, beztroski, 
brzdąkam pa stalowych strunach, 

Siedząc w wygodnym fotelu — gram. 
Świat przewraca się do góry nogami — 
gram, W chwili, gdy kogoś eksmitują z 
chałupy — gram. Komuś wycinają ślepą 
kiszkę — gram. Dentysta wygrywa sąsia- 
dowi trzonowy ząb — gram. Komornik 
sprzedaje dłużnikowi ostatnie łóżko — 
gram. Ktoś się żeni — gram. Ziemia trzę- 
sie się w febrze codziennych katastrof — 
gram. 

Jest mi anielsko. bo gram na mandoli- 
nie... pamiątkowej. Rzewne dobywam 
tony, boć to miłe pudelko pełne łez. Ro- 
zumie każdy jęk duszy, każde drgnienie 
serca. O, mandolinistko! 

Przęcjeż radość moja nie miałą być 
wieczną, Sądzono jej gwałtowny koniec. 
I bolesny, 


Przy licznych dolegliwościach ko- 
blecych naturalna woda gorzka Fran- 
ciszka-Józefa Ua bare znakomitą ulgę. 

Tg 
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Zgon zasłużonego kapłana 


Gdym już wyśpiewał conieco nokiur- 
nów i gerenad, zapragnąłem znowu powie- 
trza. Przechodzę tąż samą ulieą. Patrzę 
ioczom nie wierzę. . 

„Z powodu nędzy sprzedam pamiątko- 
wą mandolinę". — Ta sama kartka. 

— (o u djabła! 

Wskoczyłem na górę, pukam, proszę 
wejść — jak poprzednio. 

— Pani, nie spodziewałem się tego. Pani 
jest oszustką. Ta mandolina nie jest 
wcale z Plocka! 

— Z jakiego Płocka? 

— Niech pani nie udaje — nad Wisłą. 

— Kto to panu powiedział — ten in- 
strument zrobiony jest tu, na miejscu! 

— A... Kowalski? 

— Też na miejscu... chciałam powie- 
dzieć ... mieszka niedaleko i wyrabia 
mandolinv, które pomagam mu sprzeda- 
wać. To mój narzeczony. Karolek Ko- 
walski. 

— Ach tak... A dlaczego pani daje 
tak zwodzące ogłoszenie? 

-- Proszę pana. W interesach trzeba 
być... aktualnym. Inaczej — ktoby dzi- 
siaj kupił mandolinę? — 

— Racja — pomyślałem — 6prytna 
dziewczyna — a ja matoł. 

I, wróciwszy do domu, grzmotnąłem 
sobie znienawidzonem pudłem w swój ba- 
rani łeb. Stanisław Sojecki. 


na wychodźtwie 


Dnia 18 z. m. zmarł w Ameryce w 
72 roku życia ś. p, ks. prałat Andrzej 
Ignasiak, który przez blisko 50 lat spra- 
wował opiekę duszpasterską nad Pola- 
kami w Erie. Ś. p. ks. Ignasiak pocho- 
dził z Wielkopolski. Urodził się dnia 6. 
11. 1862 r. w Słąwnie. Gimnazjum u- 
kończył w Poznaniu, poczem wyjechał 
na studja teologiczne do Lowanjum, W 


r. 1886 otrzymał tam święcenia kapłań- 
skie i został przeznaczony do diecezji 
Erie w Ameryce. Dnia 22 sierpnia te- 
goż roku przybył do Erie, gdzie pozo- 
stał już do końca życia. 

Zasługi Zmarłego, położone dla pa- 
rafji polskiej i sprawy narodowej, są 
olbrzymie. Wystarczy wspomnieć © 
wybudowaniu polskiego kościoła, uU- 


Epidemja grypy w Polsce 


Od kilku miesięcy szerzy się w Pozna- 
miu epidemja grypy. Choroba ta przyjęła 
zaatraszające rozmiary; niema prawie do- 
mu, w którym nie byłoby chorych. Nie 
oszczędza ona nikogo, dotyka zarówno bo- 
gatych, jak biednych. 

Wiadomości z różnych stron Polski po- 
dają, że wszędzie jest podobnie, W War- 
szawie naprzykład choruje w obecnym 
czasie około 1% tysięcy miezskańców. 

Należy przewidywać, że epidemja zaj- 
mie całe połacie kraju. 

Zarazek grypy przenosi się bezpośred- 
nio od chorego na zdrowego drogą odde- 
chową, bądź przez zetknięcie ust z zaka- 
żonemi rękami, pokarmami ete. Tak czy 
inaczej dostaje się on zazwyczaj do jamy 
ustnej, gdzie znajduje świetne warunki 
rozwoju, Dlatego też celem uchronienia się 
od przeniknięcia zarazków grypy do orga- 
nizmu, koniecznem jest odkażenie jamy 
ustnej. Polskim chemikom udało się wy- 
tworzyć preparat Paramint Erbe, który za- 
wiera składniki, niszczące usadowione w 
jamie ustnej zarazki. Tabletki Paramintu, 
przyjemne w smaku, rozpuszczając się w 
jamie ustnej, wyzwalają składniki bakte- 
rjobójcze i w ten sposób działą odkażająca 
na siedlisko zakażenia. 

W 'cząsie obecnej epidemii grypy ta: 
bletki te powinny znajdować się w każdym 
domu i w kieszeni każdego, kto pragnie 
uniknąć tej przykrej, osłabiającej ustrój, 


choroby. 
Pg 2510/11-5,61/2 


kończonego w 1898 r, o murowanej 
szkole polskiej, wystawionej w 1901 
roku, o gmachu Hali Kościuszki i t. d. 
Specjalnie należy podkreślić troskę ks. 
Ignasiaka o młodzież. Od samego po- 
czątku pobytu w Ameryce skupiał do- 
koła siebie dziatwę dla nauki języka 
polskiego. Szkoła, jaką z czasem zało- 
żył, z każdym rokiem rozwijała się co- 
raz lepiej i skupiała coraz liczniejszy 
zastęp dzieci. Ś. p. ks. Ignasiak zało- 
żył Wyższą Szkołę Św. Stanisława dla 
młodzieży męskiej i żeńskiej. Zorgani- 
zował również klnb dla polskiej mło- 
dzieży, by ją uchronić od zepsucia I 
wynarodowienia. Z jego parafji wyszło 
wielu księży, adwokatów, lekarzy itd, 
dziś prowadzących dalej wielkie dzice- 
ło zasłużonego wobec Kościoła i Naro- 
du polskiego kapłana. (KAP.) 


Owacje dla Kiepury 
w Berlinie 


Berlin. (PAT) Widownią spon- 
tanicznej owacji na cześć Jana Kie- 
pury była w czwartek berlińska opera 
państwowa w czasie przedstawienia 
operetki „Der Bettelstudent", na które 
przybył również bawiący w przejeź- 
dzie w Berlinie Kiepura. Artysta nie- 
miecki Roswaenge, grający tytułową. 
rolę, zwrócił się w swej pieśni, odśpie- 
wanej pod koniec III aktu ze specjal- 
ną strofką pod adresem Kiepury, wzy- 
wając go w tonie żartobliwym do ro- 
zegrania z nim turnieju przed tea- 
trem. Aluzja ta do znanego wystąpie- 
nia Kiepury w czasie jego ostatniego 
pobytu w Berlinie wywołała na wi- 
downt burzliwe oklaski. Na przedsta- 
wieniu obecny był premjer Goering. 
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stanowczym głosem. — Panna Eyre jest 
morder: zynią i jedynie należy joszcze 
stwierdzić, czy brat jej o tem wiedział, 

— Zamierza pan aresztować Angielkę? 

— Nietylko ją, ale również jej brata, 

— Brata także? — wykrzyknął prze- 
straszony doktór, — „Ależ on jest chory 
i nie wie nic o morderstwie. 

— Tak pan uważa — zauważył Barto- 
lini — lecz niestety, nie mogę dać temu 
wiary, Mimo to zrobię wszystko, co będzie 
możliwe i dopóki chory pozostanie pod 
pańską opieką, nie uczynię nic bez pań- 
skiego pozwolenia, 

— Wszak powiedział pan, że zamierza 
pan aresztować chorego również. 

— Zrobię to jednak w możliwie najła- 
godniejszy sposób, Przekażę tutaj do 
mieszkania dwóch policjantów, lecz pa- 
cjent pański dowie się o tem dopiero wto- 
dy, gdy pan wyrazi na to zgodę. 

Doktór podał sędziemu rękę. 

— Dziękuję panu, panie sędzio, 

— Niema za co — odparł Bartolini 
i zwrócił się zkolei do detektywa:; — Po- 
zostanę tutaj, a pan zechce się udać do 
Somaj i sprowadzić dwóch policjan= 
tów. 

— Dotrze, panie sędzio. 

— Proszę wrócić jak najprędzej, będzie 
Eyre potrzebny przy areszłowaniu panny 


czy zmarłego, a ponieważ inne meble za- 
wierają prawdopodobnie pańską bieliznę 
i garderobę, odstępujemy od dalszej re- 
wizji, Przykro mi, że musiałem pana mę- 
czyć moją obecnością. 

Skłonił się uprzejmie i zwróci! się do 
doktora: 

— Czy odprowadzi nas pan? 

— Z miłą chęcią, Przedtem jednak 
chciałbym przywołać pielęgniarkę, 

— Proszę Łardzo, Poczekamy na pana 
w salonie. 

Sędzia i detektyw opuścili pokój. 

Nagłe przerwanie rewizji zaniepokoiło 
raczej doktora niż ucieszyło, Pragnął do- 
wiedzieć się prawdy, Udał się do salonu, 

— No i cóż, moi panowie, zdaje się, że 
podejrzenia panów okazały się fałszywe, 
tak przynajmniej sądzę po naglem prze- 
rwaniu przeszukiwania pokoju chorego. 

— Przerwaliśmy — odparł poważnie 
sędzia — gdyż szybko znaleźliśmy to, cze= 
go szukaliśmy oddawna. 

Przy tych słowach pokazał doktorowi 
sztylet, 

Doktór cofnął się i zachwiał. Patrzył 
na sędzicgo pełen największego zdziwie= 
nia, nięzdolny wypowiedzieć nawet jednej 
litery. Wreszcie po kilku sekundach ode- 
zwał się: 


Miłość Fakire, 
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Takie jest prawdziwe oblicze Niomie 


Co innego mówią dyplomatyczne formułki nazewnątrz, a co innego „hasła“ dla użyt- 
ku nawewnątrz 


W tym samym dniu, w którym 
kanclerz Rzeszy — Hitler zapewniał 
korespondenta półurzędowej „Gazety 
Polskiej“, organu pp. pułkowników, o 
pokojowych zamiarach Niemiec (przy- 
pominamy wywiad, udzielony przez 
Hitlera p. Smogorzewskiemu w rocz- 
nicę podpisania między Polską a 
Niemcami deklaracji o nieagresji) 
glówny i oficjalny organ hitlerowski 
w Zagłębiu *Saary „Deutsche Front", 
wychodzący w Saarbrücken zamieścił 
na pierwszej stronie mapę Niemiec 
i krajów sąsiadujących. Bliższe zazna- 
jomienie się z tą mapą — którą powy- 
żej reprodukujemy — jest ze wszech 
miar interesujące. 

W środku ręka podniesiona do 
przysięgi, że „Niemcy spełnią wszyst- 
kie wskazania wodza, zawarie w e- 
wangelji hitleryzmu „Mein Kampf", 
Przysięga ta dotyczy przedewszyst- 
kiem granic Rzeszy. W myśl tego ślu- | 

| 
i 


bowania, Austrja jest wlączona do 
Rzeszy, który to fakt rozumie się sam | 
przez się, W dalszym ciągu zaznaczo- 
no obszary, które „muszą“ powrócić ` 
do Niemiec. Naturalnie Wielkopolska, | 
Pomorze, Ślask i Gdańsk oznaczono 
jako terytorja „bezspornie" niemiec. 
kie, mające wrócić do „zjednoczonej 
ojczyzny”. To samo zresztą odnosi się 
do Alzacji i Lotaryngii. 

Prócz tego jako terytorja, których 
odzyskanie jest celem polityki nie- 
mieckiej, figurują nawet kraje, które 
nigdy nie należały do Rzeszy. I tak 
Czechosłowacja — według życzeń hi- 
tlerowskich — traci Sudety i Śląsk 
Opawski. Dalej niemieckiemi mają 
być Odenbnrg, Bratys'awa, poiem po- | 
łudniowa Styrja, część jugosłowiań- | 
skiej Earyntji i południowy Tyroll 

Tak ma wyglądać zrealizowany 
plan Hitlera i urzeczywistnienie prak- 
tyczne tegc patrjotyzmu, który „prze- 
paja wszystkie strony „Mein Kampf". 
Ażeby nie pozostawiać żadnych złu- 
dzeń, co do treści załączonej mapy — 
znajdujemy pod nią następujący ko- 
mentarz „Deutsche Front", ujęty w 
torme płomiennego wezwania do oby- 
wateli świeżo odzyskanego Zagłębia 
Saary: 

„Niemcy ze Saary, pamiętaicie o 
krwawiących granicach  Niemiecl 
Sptijrzcie na tę marę! Wszystkie 
części, zaznaczone kolorem czarnym, 
są to kraje niemieckie, które bez ple- 
biscytu zostały wydarie Ojczyźnie. 
Żyją tam Niemcy, którym nie dano 
możności powrotu do Niemiec i wy- 
rażenia ich woli na drodze po- 
wszechnego, ludowego głosowania, 
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— To straszne! 

— Tak — zgodził się Bartolini — te 
straszne, ale zarazem dowód jest miaż- 
dżący. 

Doktór nic protestował. Był przytłoczo- 
ñy wymownością dowodów. Nie tracił 
jednak otuchy i pragnął odsunąć grozę 
położenia. Niby tonący, chwytając się 
ostatniej deski ratunku, spytał: 

— Czy jest pan pewny, że to jest szty- 
let, którym popełniono mord? 

— Narazie wiemy — odpowiedział sę- 
dzia — że znaleziony sztylet posiada trzy 
płaszczyzny. Mam jednak przy sobie gip- 
sowy odlew rany, będziemy więc mogli za 
chwilę sprawdzić, czy znaleziony sztylet 
jest poszukiwanem przez nas narzędziem 
zbrodni, 

Bartolini wyciągnął z teki małe zawi- 
niątko i rozpakował je niezwykle ostroż- 
nie. Doktór i Gattone, trzymający sztylet 
w ręku, zbliżyli się do sędziego. 

— Oto odlew gipsowy rany — oórzwał 
się Bartolini i wręczył doktorowi małą 
płytkę gipsową. 8 

Lekarz wziął ją do ręki i przyglądał się 
jej bardzo uważnie. 

— Sądzę — ciągnął dalej sędzia — że 
najlepiej będzie, jeśli dokładnie zmierzy- 
my trzy płaszczyzny ostrza sztyletu, 

Gattone wydobył z kieszeni precyzyjną 
miarkę metalową i począł skrupulatnie 


— 


niższych funkcjonarjuszów i szerego- 
wych i 138.552 pracowników kolei, ra- 
zem 437.384 osoby. 

Na płace i inne wydatki osobowe 
(bez pracowników kolei) preliminuje 
się: na płace 937.256.326 zł, na zasiłki 
i nagrody 122.985.690 zł, umundurowa- 
nie 8.027.545 zł, opłaty ubezpieczenio= 
we 7.837.632 zł, skladki do państwowe- 
go zakładu emerytalnego 5.625.192 zł i 
na pomoc lekarską 5.668.455 21. 

Wydatki osobowe na pracowników 
kolei wynoszą ogółem 446.281.510 zł, 
razem przeto wydatki osobowe w bud- 
żecie na 1935/36 r. wynoszą w cyfrach 
okrągłych 1.413.000.000 zł, 


Tragedja bezrobotnego 
nauczyciela 


Przed prosektorjum na ul. Oczki w 
Warszawie policjant zauważył leżące- 
go jakiegoś mężczyznę nie dającego 
znaków życia. Policjant przewiózł nie- 
znajomego taksówką do XL komisarja- 
tu. — 

Wezwano pogotowie, którego le- 
karz stwierdził otrucie morfiną. Po do- 
prowadzeniu nieznajomego do przy- 
tomności okazało się, że był to 50-letni 
Witold Lipiński. nauczyciel. Na pyta- 
nie, dlaczego targnął się na życie, Li- 
piński wyszeptał słabym głosem: 

— Nie mam środków do życia. 

Przy bezrobotnym nauczycielu zna- 
leziono kartkę, głoszącą: 

— „Nie chcę żyć. Zwłoki moje od- 
dajcie do prosektorjum dla celów nau- 
kowych". | 

Lipińskiego pogotowie odwiozło do 
szpitala. Stan jego jest ciężki. 


Także nauczycielka ... 


Kraków (Tel. wł.) Sędzia dr. Wa- 
silewski rozpatrywał sprawę 20-letniej 


Mnsimy ich wyzwolić. Ich nie py- 
iano bowient, czy chcą wrócić do 
Niemiec. Części zakreskowane Są to 
kraje, które straciliśmy  nielyle 
przez plebiscyt, ile pomimo plebiscy- 
tul Albowiem te kraje głosowały 
za Niemcami, 

Krwawią Się granice Niemiec. 
Saara pierwsza Sianowi początek 
końca kradzieży terytorjćw. 

Tułaj w Saarze zaczęła się napra- 
wa wszystkich krzywd i niesprawie. 
dliwości. 


Bruchy Juckerówny, nauczycielki o- 
| skarżonej o agitację wywrotową. 
Juckerówna wygłosiła w październiku 
ub, r. przemówienie do uczniów zawo- 
dowej szkoły dokształcającej w Trze- 
bini, nawołując ich do uchylania się 
przed służbą wojskową i do nieposłu- 
szeństwa władzom państwowym. Ska- 
zana została na 3 mies, więzienia. Pro- 
kurator zapowiedział odwolanie od 


skierowane na Zagłębie Saary, a ich 

ręce wyciągają się w kierunku Nie- 

miec, tych Niemiec, k'óre nigdy nie 

wyrzekną Się tego, co raz do nich 

należałc, 

Wszystko dla Niemiec”. 

Wystarczy zestawić tę mapę i ode- 
zwę z „zapewnieniami” fiihrera, aby 
zdać sobie jasno sprawę z właściwego 
oblicza polityki Niemiec hitierow- 


skich. „Raczej żelazo rozpalone w ręku | "Pyt niskiego wymiaru kary. 
niźli niemiecką dłoń uścisnąć" — po- Nie potrzebujemy dodawać, że Juc- 


wiedział nasz wieszcz Adam Mickie- | kerówna jest — Żydówką. I takie na- 
uczycielki mają wychowywać mło- 


Wszyscy nasi bracia mają oczy 


437.334 funkcjonariuszy państwowych 


Sejmowi preliminarza budżetowego na 
okres od 1 kwietnia 1935 do 31 marca 


w Polsce 


Wydatki osobowe wynoszą 1.413 miljonów zł 
Według przedstawionego przez rząd | 1936, kredyty na płace obejmują: 


a. A 


wymiorzać brzeg gipsowego odlewu. Oka- 
zało się, iż tworzy. on trójkąt o dwóch ra- 
mionach długości dwunastu milimetrów, 
trzecj zaś obok miał osiem milimetrów 
długości. 

Bartolini wyciągnął sztylet z pochwy 
i sprawdził jego wymiary z wymiarami 
odlewu. Tuż przy rączce był sztylet nieco 
grubszy, ale już trochę niżej wymiary 
zgadzały się najdokładniej tak, że można 
było pizypuścić, iż prawie trzyczwarte 
długości sztyletu zatopiono w ranę. W tem 
też miejscu widoczne były jeszcze drobne 
czarne plamki. Sędzia zwrócił doktorowi 
na nie uwagę. 

— Czy nie są to przypadkiem ślady 
krwi? 

Doktór Gronderi odrazu poznał, że 
rdzawe linje na sztylecie są kroplami za- 
krzepłej już dawno krwi, milcząco więc 
skinął głową. 

Bartolini umieścił sztylet napowróż w 
pochwie i włozył gò wraz z odlewem gip- 
sowym rany do teki, następnie zaś zwró- 
cił się ponownie do lekarza: 

— No i co, doktorze, przekonał się pan 
wreszcie, czy też uważa pan to za jeszcze 
niewystarczający dowód? 

— Nie wiem, co mam na to wszystko 
powiedzieć — odparł Gronderi bezradnie. 

— Ja jednak wiem, co mnie wypada 
teraz oświadczyć =-= odezwał się sędzia 


wicz. Czyż nie mia! racji? 


prokuratorów i aplikantów, 


177.030 urzędników, oficerów, sędziów, 
121.752 


dzież! 


—— 


75-lecle 
marszałka Trąmpczyńskiego 


Warszawa (Tel, wł.) W czasie 
południowej przerwy we wczorajszych 
obradach Sejmu zebrał się Klub Naro- 
dowy na nadzwyczajne posiedzenie 
dla uczczenia 75-ej rocznicy urodzin 
marszałka Wojciecha Trąmpczyńskie- 
go. Do jubilata przemówił prezes klu- 
bu prof. Rybarski podnosząc zasługi, 
a w szczególności walkę, prowadzoną 
niezłomnie przez marszałka Trąmp- 
czyńskiego w obronie prawa zarówna 
za czasów zaborczych jak i w niepod- 
ległej Polsce. 


Rehabilitacja b. posła 


Warszawa (Tel. wł.) Sąd ape- 
łacyjny w Warszawie wydał wyrok u- 
niewinniający w sprawie Tadeusza 
Dymowskiego, b. prezesa Banku Na- 
rodowego i dyrektora Tow. „Rozwój*, 
— oskarżonego o  sprzeniewierzenie 
depozytów, złożonych w Banku Naro- 
dowym przez klientów, oraz © sporzą- 
dzenie fałszywych bilansów, 


Sprawa ciągnęła się okrągło 8 lat 
| przeszła wszystkie instancje i skoń- 
czyła się rehabilitacją p, Dymowskie- 
go. 

Prasa „sanacyjna* pisała zawsze o 
Dymowskim jako o pośle i działaczu 
„endeckim*, chociaż był on chade- 
kiem, a przedtem przynależał do klubu 
mieszczańskiego. Mimo to należy się 
rehabilitowanemu ta notatka. Cieka- 
wiśmy, czy prasa „sanacyjna* donie- 
sie o tem — chociażby w imię uczci- 
wości — swoim czytelnikom, 


AA, 


WIELKI ZJAZD OBRONY ROLNICTWA 
w Poznaniu. Dnia 20 lutego rb. « godz. 12 
w halach powystawowych w Poznaniu od- 
będzie się zjazd rolników Pomorza i Po- 
znańskiego. Przemawiają: Pp. Wojcie- 
chowsk: i Hillar z Pomorza. Rolnicy, osad- 
nicy! Wszyscy na niezależn;y front obrony 
ginącego rolnictwa. 
tg 10 443/4 
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gdy Fussel unosił się nad talentem Wiktora — A mój sąd nie był 
nigdy zanadto opiymistyczny. 

I z uśmiechem spojrzała na swoją bratową Bertę, która zimna, 
jak łód i zacięta, jak grzech. prowadziła bardzo obojętną rozmowę, 
nie wspominając ani autora, ani dramatu, ani niczego, coby miało 
jaką styczność z dzisiejszym wieczorem. 

— A jednak powodzenie autorów dramatycznych zależy jedynie 
od szczęścia — odrzekł szwagier Róży Marji poważnie — Alten obok 
swoich zdolności ma szczęście — szalone szczęście! 

— Ach! Do pewnego stopnia może każdy śmiało o sobie twierdzić 
podobnie. 

— Powodzenie jest prawdziwie fenomenalne — dowodził Fusse!, 
pokręcając wąsa. — O, tego, co nasz autor jutro i następnych dni 
będzie słyszał, co będzie czytał i co zobaczy, mógłby mu Bóg poza- 
zdrościć! Ale panna Norden! Jaka to kobieta! 

O niej mówiono również tyle, jak o Wiktorze. Łączono obojga 
nazwiska z równem uwielbieniem i uznaniem, a nikt nie domyśłał 
się, jak bliskimi sobie rzeczywiście byli. 

Dzwonek odezwał się znowu i rozpoczęto akt trzeci. Rozmowy 
ucichły, każdy śpieszył na swoje miejsce. Gdy Róża Marja wchodzi- 
ła do loży, zastała już Wiktora siedzącego na krześle. Dotknęła lekko 
lego ramienia. 

— Zwycięstwo nasze! szepnęła, wzruszona radośnie. 

Trzeci akt był perłą dramatu. Pod każdym względem genjalnie 
obmyślany, zajmujący od pierwszego do ostatniego słowa. Publicz- 
ność nie śmiałą oddychać, scena pomiędzy Hertą i Rudolfem była 
poprostu arcydziełem. ; 

Ale jak też grano! To były prawdziwe dźwięki namiętności, 
które Paweł Herbert wymawiał, gdy wyznawał miłość pięknej Hercie. 
Nie było tam niczego sztucznego, nauczonego — Herbert porywał słu- 
chaczy, sam uniesiony potęgą miłości. 

— Przewyższa samego siebie — szepnęła z podziwem Róża Ma- 
rja, obracając się do swego kuzyna. 

Hrabia Gilbach był bardzo blady; oczy jego wyrażały całą mę- 
czarnię, jakiej doznawał, słuchając tego, co bohater mówił do boha- 
terki. Nie była to zazdrość, która się nagle w sercu jego zbudziła, gdy 
ujrzał tę, którą kochał, w objęciach innego, wobec kilkuset osób — 
do tego on nie miał prawa. Ale inne uczucie ogarnęło go — zdawało 
mu się, że ta kobieta jest znieważoną tem wyznaniem miłości, że jest 
znieważoną tym uściskiem aktora — nikt bowiem nie wie, gdzie się 
gra kończy, a rzeczywistość zaczyna. 

Dumny arystokrata doznawał takiego uczucia, jakgdyby każde 
spojrzenie publiczności, każdy ruch, każde słowo wymówione na 
scenie poniżało ten ideał kobiecy, a gdy później Herbert porwał An- 
nę w objęcia i z wyrazem najwyższej miłości przycisnął do serca, 
stało mu się przypatrywanie tak wstrętnem, że wstał i wyszedł z loży. 
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— Gdy pomyślę o trzecim akcie — mianowicie o tym okrzyku 
rozpaczy Celiny, który poruszał do głębi serca... 

— Ach, kochany przyjacielu, nie zaczynaj znowu. Panna Nor- 
den umie też krzyczeć, Zresztą mamy dosyć czasu na liczne próby = 
możesz jej powiedzieć i nauczyć ją czego tylko zechcesz, 

Wiktor poruszył głową. 

= Właśnie chciałem panu powiedzieć, że nie będę już chodził 
na próby. Rób, co ci się podoba, wystrój tę lalkę, jak możesz, jeżeli 
od tego zależy powodzenie. Jestem nerwowy, zmęczony, rozdraźnioe 
ny. Możebym się nawet pogniewał z tą pięknością. Niech już zrobi 
z mojej Herty, co chce, poświęcam jej tę moją wymowną postać, jak 
Abrahara swego syna. Tylko nie chcę już nic widzieć. 

I Wiktor dotrzymał słowa. Nie chodził od owej chwili na próby, 
a gdy mu doniesiono o przybyciu młodej aktorki, rzekł z natchnie- 
niem do Róży-Marji: 

— Nikt nie może uniknąć swego przeznaczenia. Czuję, że ta 
przedstawicielka mojej Herty nie będzie mi się podobała, a jednak 
muszę wszystko cierpliwie znieść. 

Kilka dni później kazał się zameldować hrabia Gilbach u swej 
kuzynki, która była nieco cierpiąca i nie wychodziła z pokoju. Hra- 
bia był wzruszony, niespokojny, a poważna jego i blada zwykle twarz 
mocno byla zarumieniona. 

— Co ci się stało, kuzynie? — zapytała natychmiast pani Mur- 
ner, ujrzawszy go. 

Hrabia rozśmiał się zmieszany, ale milczał. 

Marja obracala niedbale pierścionki na palcach. Nie czuła wiele 
interesu dla swego rycerskiego kuzyna, który widocznie pragnąl 
zwierzyć się z czemś ważnem. 

Hrabia Gilbach odwrócił się nieco i przyglądając się uważnia 
pięknemu obrazowi Achenbacha, rzekł niedbale: 

— Wszakże w naszem pojęciu o miłości byliśmy zawsze dosyć 
d'accord, Różo Marjo? 

Podniosła głowę, ale zaraz ją znowu spuściła. 

— Czegoż on chciał? Czy znowu zacznie o Wiktorze? — pomy- 
ślała. 

— Myślę, że tak — odpowiedziała ostrożnie. 

— A jednak sądzę, że oboje nie mieliśmy racji. Miłość istnieje. 

Posunął się jeszcze bliżej do okna, tak że nie widział jej zdziwio- 
nej twarzy. j 

— I któż nawrócił mego niewierzącego kuzyna? — zapytała Ró- 
ża Marja wesoło. 

— Słusznie robisz, że się śmiejesz i drwisz ze mnie. Wiem, że 
dziwnie muszę wyglądać w roli zakochanego, ale to się już nie da 
zmienić. Ona, jest tutaj, widziałem ją znowu. wszystkie moje daw- 
niejsze ku niej uczucia, które mnie spowodowały do opuszczenia K. 
zbudziły się z podwójną siłą i dlatego przychodzę do ciebie, 


Bezpłstny dodatek tygodniowy „Orędownika* — CÓRKA AKTORKI — f4 


"ne 327703} M Brs eirwzwyn vu | Lusymy aruotserupod tn Ie Mruoz90 
VirosoMITdoJaju tuozdąeu « 49SKZSM B *BJEILMS OBozszkM Z psouzojrqnd 
GMOTOqOP *„edUBUI IMEL“ Z zo] móQjusuoqe YdAjejS ZOQAd WUY} TłAQ 
"HoBłsozJĄ M Ziu farzpreq 9z5zsa[ 03 SIS OjEIUJEPAMN ILZO, M zreo 
VA ds Ajfsoun 'eruaruey ər3orp Arezozskją 'ərqempof Atefugef etzp 
10285 "HoBjuyns elqAmz ziu yoAzsforu(o1js m djs femAzeyn Ameq 
'8luaimAZ0 I J$0MRYGII BIAqQ RUZJOPIM IVZ 
-Ua HJiyJSaZSM vu ‘ðs outYDeIUIgN 'oUEIMBWZO1 'TurtzsIJe ouezs 
-nod 'łuejsoziy ouemnsod !'pelutodez Rujomz ÕIS BJÓZOEZ leg 
"BOU0Y | nyjtząod zaq *mozomod 3olozs 7215 W183} pazid 8 
"TOAMOINE [OSI] f MOJBIMYĄ QOM WUJIS JEMNZON SIS PIBAMEP YIVZI 
"m)Aloy m iajqkmz zju (arogAzooan Irept|34M Useqo1eprie3 m Kuued I 
Zol IMuslmzpQ) 'uojormpozid WAME ejotzpn JAMBU S SłEmEDpZ I 
ĘOTĄ1SKZSM tWłBiUICŻO HsoMI]dIoroIu BUOTRZS SBĄEf 'BŁEIMS OUOT 
<Bdez 07.1700) m | d9zo90jm AueMTyszoo OdŻ108 pozspeu 810ZS8IBN 
'"Iogozs(eru7e19) 9]912pADAB wəzsyðrmfeu O oef 'GIOBUIEAP 030f © 
Haou I orojoroe[4z1d uAuzoepies ofo[ 45Əf Əz 'qoAMi[g3z02s feruut 28q 
"0% 1BMEPN HBUZ LHIVP Z ZWIJ0Y3 03 OJĄ VL 'J50MTYGTIO tujo30 sadfuze 
-YBIM2Z HJUBIUIZM BIUUO[ZPO? WU O BFEZIZSƏUM ‘OUBJÁZI GIOgoTUI M 
food Mfeu tuojy Lazen 'odoujgAuroyy2] ovaru ZBIIOYJ 'ogouydtd ‘mep 
ouslqnin 'ogouemoluolejn Żjo0d ‘Boyta OfEUZ OJSBIUI Ajey 
'[auzańjeueip 9z1n4 
"BOTI M yodo tMou 91MBId BŁ(ZIOMI „NsSRZY uiolfelq Z" wĄn]zg 
"8INIq IUIBIMZAp IUWojólUuĄyUiBzZ pozid tumus 18 
4olrq żuejsop utodoz591m ƏZ '07 Bu ez9zsof AZ KZIQTĄ "12 I MOJTIĄ 
zní {æu aru Jofsey "Bosforu arqjsazsm OQuoldnqAm trupoSA] PO 
"siolzp o8emou wodffzid qn] Bjusanzipo 19Ş0UZOW | TĄAJAJY fouseja 
uroluszopermsozid z »1ue90 əf elum RY* yəm P$ouzoliqaq 
ITĄBUIEIP 039M0| iejspazid 9Z8MA9IĄq 


AIHVMZO ZvIzazov 


ibupotszodsru 
ez5zsef áq warun qef 'erodfod zsew ou 'oro1eqog fot ‘Ay y fozyeur 
suw ouemAzwu fajumeq ¿emors əupemyaod ə% [M łsolukzid 48] 
o} 29 — 'eqjolqoy wuydid VuU — JEupÈszOy jEdqOT — 
THuAzny 8004 aeq łEMOJTEON Blog 
-0uz05]2ZpM Z | BIĄBIĄ TEJOMEZ — OZ04 BUpiszoJ Biqop Low. — 
'8juAznĄ 'ur9] © ZSolm *Az9dzA 
nom op BMmo]j03 wolsof ef 'huzokjeryc1sAIe tmay dis Kożimoz pës 
-8ZId NIYO m KwAkzojemz ƏZ 'oz0mu JAq 'dłalqoy O IZpoqo Ap3 elofmouU 
eru 'fetdoj oyqsAzsm Kurizprm Aqorqoq AW *dr5ku1 fəru o 09 To maimod 
mojoq i4} 7843} 'usjpy miordfeN 'zsA]s oluuejsnolu pupo) NYY 
po zní eruśzomoalzp [2 o az 'z08Za BUMIZP 'uopioN Żuued Z pgouof 
-BUZ 0 zBJez ÖIS UTEJEJSOd — [9j0S8M BłUpOp — 7IMm9U1 WOZY O IfM BUJ 


— 106 — 


— Ja? A cóż ja poradzę? — zapytała zdziwiona 

— Opiekuj się nią trochę, droga Różo Marjo! 

Piękna kobieta dumnie podniosła głowę. 

— Nie jesteś pewnie przy zdrowych zmysłach, kuzynie. Co mnie 
obchodzą twoje miłostki! 

Hrabia usiądł obok niej. 

— Mylisz się Różo, jeżeli sądzisz, że tu chodzi o jakieś przelotne 
uczucia. Ta dziewczyna jest czystą i piękną, jak pączek róży. Ach, 
a jak piękną! Przytem z dobrej familji, ale wy kobiety jesteście 
zawsze trochę uprzedzone względem aktorek, nieprawdaż? Czy chcia- 
łabyś się zgodzić na moją prośbę i przyjąć ją u siebie? 

Róża Marja stała się nagle trochę niespokojną. 

— Ach kuzynie — rzekła wolno — w dzisiejszych czasach jesteś- 
my zwykle bardzo wyrozumiali, gdy chodzi o rzeczy, które z nami nie 
mają nic wspólnego. Ale gdy się mamy do nich zbliżyć, wyglądają 
zaraz inaczej. Wymagasz bardzo wiele odemnie. 

Hrabia pokręcał wąsa. Był widocznie mocno zmieszany. 

— Przyznaję, ale ty jej nie znaszl —. 

— Któż to jest właściwie, ta osoba bez nazwiska, jeżeli ci to nie 
sprawia przykrości zdradzić jej incognito? 

— Anna von Norden, nowo zaangażowana aktorka dramatyczna. 
Zobaczyłem ją znowu przed godziną i dowiedziałem się, że Herbert 
ją wynalazł. 

Róża Marja upuściła książkę, którą trzymała w ręku i zdumio- 
na spojrzała na hrabiego. i 

— Altena Herta — rzekła cicho. 

Hrabia zaczął chodzić po pokoju. 

— Czy myślisz, że jestem chłopcem, o bardzo czułem sercu? — 
zapytał nagle, stając. — Czy uważasz mnie za dziecko, nie umiejące 
zdać sobie sprawy z swoich uczuć? 

Róża uśmiechnęła się teraz. 

— G nie! 

— A ja kocham rzeczywiście tę dziewczynę. Oczarowała mnie 
swym wdziękiem i pięknością. Czułem, że byłbym zdolny do popeł- 
nienia szaleństwa, dlatego wyjechałem z K. Teraz przeznaczenie 
stawia mi ją na nowo na drodze mego życia. Może masz słuszność, 
że jesteśmy tak długo liberalnymi arystokratami, dopóki chodzi o in- 
nych; noli me tangere naszego nazwiska leży w naszej krwi i nie 
możemy go się tak łatwo pozbyć! Ale dlatego poświęcać szczęście? 
Bo mylisz przecież tak, jak i ja, że nazwisko, to czcze złudzenie. 

Róża załamała ręce. 

— Biedny Robercie — rzekła z litością — przestań wmawiać wa 
mnie rzeczy, w które sam nie wierzysz. Znam te walki z własnego 
doświadczenia. To buntowanie się przeciwko tradycji. przesądom, to 
postępowanie za popędem serca. któż więcej pod tem cierpiał, niż ja! 
Każda kropla krwi burzy się na te okrutne potęgi stosunków i prze- 
znaczenia, zgrzytamy zębami, 8 jednak pochylatmy dumne czoło. Nie- 
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ciśniętemi usłami, siedziała w jednej z łóż. Dla siebie nie znała próż- 
ności, ale dla Wiktoral... 

Wiktor pozostał jeszcze przez chwilę w loży i patrzał na wycho- 
dzącą publiczność. Ręka, trzymająca bukiet, drżała gwałtownie. Na- 
gle ujrzał wśród tłumu podłużną, łysą głowę, krzywą, pochyloną po- 
stać, ach — to Jerzy — naturalnie — on! Serce poety ścisnął śmier- 
telny strach. Wobec tego zapomnianego przyjaciela nie stał on jak 
zwycięzca, ale jak zdrajca i złodziej! Jerzy znał „Alkantę*, Ręce drża- 
ły mu coraz silniej — w oczach ciemniało. Zebrał nareszcie całą siłę 
i udał się za kulisy. 

Z pokoju Anny dochodziły go liczne głosy, stanął w korytarzu, 
namyślając się, jak mu należy postąpić. 

Czy wejść bez zameldowania? Jako poseł pani Murner? Gdyby 
to była Celina, nie wahałby się ani na chwilę, wobec swej żony nie 
śmiał tego jednak uczynić. Jak ona go przyjmie? 

Gdy tak stał niezdecydowany, ujrzał wychodzącą z pokoju słu- 
żącą. Przez uchylone drzwi spostrzegł powłok jasnej sukni i kilku 
mężczyzn, a zazdrość ogarnęła jego duszę. 

— Wielmożna panna nie przyjmuje obcych panów — rzekła 
służąca trochę niegrzecznie, patrząc uważnie na wytworną postać 
Altena. 

— A kto ci powiedział, że jestem obcym? — zawołał Wiktor roz- 
gniewany. — Tu moja karta i kwiaty. Zanieś to twej pani Zaczekam. 

Służąca, obrażona tym tonem i słowami, wzięła bukiet i weszla 
do pokoju. Po chwili wybiegła, a twarz jej promieniała radością, 

— Wielmożna panna żałuje bardzo — rzekła najniegrzeczniej, 
jak tylko mogła. | 

I ani słowa więcej, żadnego nawet podziękowania za kwiaty! 
Nic! Zupełnie nic! A potem ta komedja z „wielmożną"*! Ona! Jego 
żona! 

Przygryzł gniewnie usta i odszedł. Przechodząc koło sceny. oparł 
się o kulisę i zamyślił się głęboko nad swojem obecnem położeniem, 
w tem ujrzał tuż przed sobą Jerzego. 

Jerzy udawał, że go nie widzi, pomimo, że musiałby chyba być 
ślepym — tak blisko przeszedł obok Wiktora. 

W pierwszej chwili chciał zawołać na przyjaciela, rzucić mu się 
w objęcia, ale w sam czas wstrzymał się. Wszakże on nie potrzebo- 
wał prosić o serdeczne słowo, nie potrzebował żebrać o przyjaźń tego, 
który go się zaparł umyślnie! On się wzniósł wysoko i wzniesie się 
jeszcze wyżej — jutro będą się wszyscy ubiegać o zaszczyt uściśnie- 
nia mu ręki, a kto tego zaszczytu nie umie ocenić, ten go też nie 
wart! 

Róża Marja tymczasem była upojona zachwytem, jaki daje uzna- 
nie publiczności, Cieszyła się triumfem tego, który był tak bliskim 
jej serca i tak równy jej duchem. 

„ = Ja zawsze przepowiadałam to powodzenie — rzekła dumn* 
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Swiat kobiety 


Nie zawsze to ładne, co modne 


Aby posiąść sztukę gustownego i e- 
leganckiego ubierania się nie wystar- 
cza studjowanie ostatnich paryskich 
żurnali, Przeciwnie, często śledzenie 


za modą zagraniczną powoduje śmie- 
szną przesaądę i nieumiejętne stosowa- 
nie stroju do osoby. Pamiętajmy o jed- 
nem; przesada w każdym kierunku 
est szkodliwa i śmieszna. Przypom- 
djmy sobie modę krótkich do kolan 


sukien. Jakże śmiesznie wyglądała w 
takiej ultra-modnej wówczas tualecie, 
osoba tęga o przysadzistych kształ- 
tach. Kapelusz z podniesionem ron- 
dem nigdy nie będzie zdobił osoby o 
brzydkiem wypukłem czole, choćby 
wszędzie pisano, że jest modny. Aby 
więc gustownie się ubrać, trzeba- kry- 
tycznie na siebie spojrzeć, poznać błę- 
dy swej twarzy i postaci tak, aby strój 


Serwelka Iniana i haft richelieu zawsze wygląda ładnie i ubiera mieszkanie. 


Wytworna Wieczorowa suknią z czarnego 
Crepe -eatin, przybrana Kkwieciem ka- 
meljowém 


Przepisy 


Galareta pomarańczowa. Proporcja: B 
malinowych pomarańcz, 2? cytryny, 60 dkg 
cukru, 5 szklanek wody, 4 dkg żelatyny. 
Cukier w kawałkach obetrzeć o skórkę po- 
marańcz. Włożyć do czystego rondla, za- 
lać pięcioma szklankami wody, sokiem 
wyciśniętym z dwóch cytryn i przecedzo- 
nym przez gęste sitko. Gotować chwilę, 
szumująe bardzo starannie. Wlać syrop do 
fajansowej salaterki, a gdy przestygnie 
dodać sok wyciśnięty z pomarańcz i sta- 
rannie przecedzony, wreszcie dodać wy- 
moczoną w zimnej wodzie, odciśniętą i 
rozpuszczoną w odrobinie ukropu białą że- 
latynę. Wymieszać. Zlewać stopniowo do 
formy, układając na każdej tężejącej war- 
stwie plasterki malinowych pomarańcz, 
albo osączone z syropu i lekko obsuszone 
(tak, żeby nie farbowały galarety) konfitu- 
ry. Przed zlaniem galarety wypłókać for- 
mę zimną wodą. 

Wydając zalaretę na stół ubrać ją o- 
smażaną w cukrze skórką pomarańczową 
i konfiturami osączonemi z syropu. Po- 
winna być bardzo dobrze ochłodzona, bo 
tylko wtedv jest prawdziwie smaczna i od- 
świeżająca, 

Ciastka — wiórki. 25 dkg masła, 30 dkg 
cukrn pudru, 6 białek, 32 dkg mąki, 2 ły- 
żeczki wody, %4 laski wanilji. Masło utrzeć 
na śmietanę. dodać cukier, białka, waniłję 
i ucierać na jednolitą masę. wlewając po 
trochę zimną wodę. Od dobrego utarcia 
zależy devikatność ciastek. Blachę wysma- 
rować masłem, posypać mąką i szprycką 
wyciskać podłużne ciastka w dużych od- 
stępach. gdyż rozlewają się. Gdy brzegi 
zrumienią się wyjmować i gorące zwijać 
na cienkim wałku, lub trzonku od noża w 
kształcie spiralnym. Przechowywać w šu- 
chem miejscu — najlepiej w sloju, J. Cz. 

Placek z pomarańczami. Dwie poma- 
rańcze z grubą skórką ugotować w wodzie 
aż będą miękkie, po ostudzeniu pokroić w 
plastry, włożyć do gęstego syropu (20 dkg 
cukru, 74 szkl. wody) i smażyć prawie do 
przeźroczystości. Ciasto drożdżowe roz- 
ciągnąć dosyć cienko na blasze wysmaro- 
wanej masiem, ułożyć warstwę poma- 
rańcz, przykryć drugą waretwą i postawić 
w ciepłem miejscu, gdy placek wyrośnie, 
posmarować jajkiem, posypać cukrem i 
grubo krajanemi migdalami, i upiec w 
średnio gorącym piecu. Placek ten jest 
bardzo smaczny, a pomarańcze utrzymują 
tak długo wilgoć, że pa *-ch tygodniach 
jest jeszcze zupełnie dobry. 


je zatuszował a nie podkreślił. Jedyną 
radą nie indywidualną, a zbiorową, to 
aby osoby tęższe ubierały się po an- 
glelsku bez nakładania na siebie tych 
różnych riuszek, falban i falbaneczek, 
na które pozwolić sobie mogą osoby 
szczupłe. A przedewszystkiem doradcą 
najlepszym będzie tutaj lustro, wier- 
ny prawdomówny przyjaciel każdej 
trzeźwo patrzącej kobiety. Nie to ład- 
ne co modne, ale to, w czem mi jest 
naprawdę dobrze! 


Luksusowy 
„patatcyk“, 
bez lokatora 


Krynica, w lutym. 

Na początku bieżącej sesji sejmo- 
wej interpelowano rząd z powodu zbu- 
dowania „pałacyku* w Krynicy. Jeśli 
weżmie się pod uwagę powszechną nę- 
dzę oraz olbrzymie zastępy bezdom- 
nych i bezrobotnych, przyznać trzeba, 
że chwila obecną jest na budowanie 
„zameczków* i „pałacyków* najmniej 
stosowna. 

Reprezentant rządu odpowiedział, 
że w Krynicy zbudowano nie pałacyk, 
lecz mieszkanie dla dyrektora Zakła- 


Poduszka z szarego płótna, haftowana 
w oryginalne kwiaty. 


Humor 
Co lepsze 
Pani Krzywicka urządziła mężowi „Sce- 
Zmęczona siada wreszcie. 

— Och! — jęczy — wolałabym być w 
jebie u mojej kochanej mamy! 

— A ja — rzecze pan Krzywicki, — wo- 
iałbym siedzieć przy flaszce wina w Szyn- 
ku. 

— Naturalnie tv egoisto! Ty zawsze 
dla siebie wybierasz coś lepszego. 


dwa pokoje „słuzbowe”*, hal 


portjera 
1. ogród zimowy, pełen egzotycznych 
roślin, Na I piętrze są pokoje mieszkal- 
ne; wszędzie dyskretne, nowoczesne 0- 


świetlenie elektryczne i centralne o- 
grzewanie. Plaski dach tworzy ob- 
szerny taras, Sensację stanowi winda 
osobowa z parteru na I piętro (!) — ta- 
kie udogodnienia spotyka się tylko w 
klinikach chirurgicznych. 

Koszta „„Dyrektorówki* i jej luksu- 
sowego umeblowania wynoszą podob- 
no 260.000 zł. 


Fragment nowego Domu Zdrojowego w Krynicy 


du Zdrojowego, czyli „Dyrektorówkę*". 
Tymczasem dyrektor ma do dyspozy- 
cji bardzo ładną willę, a dostojna „Dy- 
rektorówka''-sierota, do której nikt 
przyznać się nie chce, czeka na loka- 
tora. 

Szkoda, że stoi pustką to cacko bu- 
dowlane; położenie ma prześliczne: u 
stóp parku, na wzgórzu, naprzeciw te- 
atru. Wspaniały mur z okazałą bra- 
mą oddziela teren „Dyrektorówki* od 
ulicy; od bramy prowadzi doń łukiem 
szeroka droga wjazdowa. Parter z cio- 
sowego kamienia mieści w sobie pokój 


Przy sposobności trzeba zaznaczyć, 
że w tem miejscu był dawniej mały 
tor saneczkowy dla dzieci. Dziatwa 
pozbawiona obecnie miejsca bezpiecze 
nej zabawy w centrum Krynicy, mu- 
siala się przenieść na gościniec. gdzie 
dzieci wpadają pod konie. 

U stóp „Dyrektorówki* stoi praw- 
dziwa dyrektorówka, a za nią, jak wy» 
rzut sumienia, niewykończony od lat 
kilku nowy Dom Zdrojowy. w który 
wpakowano kilka miljonów zł. Na do= 
kończenie — brak funduszów. 

LUX. 


kalerdarz rzym.-kat. 
Niedziela: Scholastyki p. 
Poniedziałek: Obj. N. M 
P. w Lourd 
Kalender? słowiański 
Niedziela: Tomiły 
Poniedziałek:  Święto- 
chnęy 
Słońca: wschód 7.20 
zachód 16,54 
Długość dnia 9 zodz 3% m. 
Księżyca: wschód 9.30 zachóc 125 
Faza: pierwsza kwadra o godz. 10. 


Mires redakcji i administracji w codzi 


telefon redakcji i administracji 173-25 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interezentów 
od 10—12 
Dyżury nocne aptek 
Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: S. 
Jankielewicza, Stary Rynek 9. B. Głu- 
chowskiego, Narutowicza 6. E. Hamburga, 
Główna 50. L. Pawłowskiego, Piotrkowska 


307, A. Piotrowskiego, Pomorska 91, L, 
steckla, Limanowskiego 37. 


Teatry łódzkie 


Teatr Miejski — „Kopciuszek“, „Kwie- 
cista droga“ i „Szlem bez atu", 


Luty 


10 


NIEDZ'ELA 


Teatr Popularny — „Dorina”. 

Taatr Popularny w sali Geycra — „Kto 
prezydentem”. 

Alhambra — „Ni przypiął, ni wypiął”. 


Kina chrześcijańskie 
Adrla-Metro — „Młody las". 
Bratnia Strzecha — „Drewniane Krzy- 
że”. 
Casino — „Moskiewskie noce". 
Corso — „Nana '. 
Czary — „Postrach Mekayku* 
Capitol — „Eskimo“. 
Grand Kino — „Bal w Savoyu“. 
Mimoza — „Rozkosze Jeństwa". 
Mewa — „Burza“, 
Miraż — „Ostatni z Golowlewych“, 
Luna — „Wiktor czy Wiktorja”. 
Ludowy — „Kurjer syberyjski". 
Oświatowe — „Dama z nocnego klubu" 
Palace — „Piotruś“. 
Przedwiośnie — „Pieśń zdobywa świat" 
Rekord — „Fortancerka'. 
Słońce — „Kot i skrzypce”. 
Stylowy — „Przeor Kordecki — obroń- 
ca Częstochowy”. 
Zachęta — „Demon wielkiego miasta": 


Komunikaty 


Nowa uczelnia w Łodzi. Zarząd Główny 
Tow. Szerzenia Wiedzy Językowej w Kra- 
kowie uruchamia przy Oddziale Łódzkim 
Studjum Językowe. w którem wykładane 
będą wszystkie języki zachodnio-europej- 
skie, języki słowiańskie, języki bliskiego 
wschodu i języki starożytne. Oprócz nau- 
ki języków wykładane będą przedmioty: 
językoznawstwo. literatura, ekonomia, go- 
Bpodarcza, wiadomości z prawa międeyna- 
rodowego, historja i kultura narodów za- 
chodnio-europe i skich, korespondencja han- 
dlowa, stenografja w języko ubcym i bu- 
chalterja, 

Tytulem zwrotu kosztów światła, opa- 
łu i kosztów druków pobierana będzie od 
aiuchaczów opłata w wysokości 4 złotych 
zaicsięcznie. 

Blitszych informacyj udziela I zapisy 
przyjmuje sekr. Studjum Łódzkiego ul. 
Piotrkowska 108, telefon 1086-85, lokal 
Związku Handlowców Polskich. Początek 
wykladów od dnia 15 lutego. 

Akademja Rocznicy Powstania Slycz- 
niowego. Staraniem samorządu K. U, R. w 
Łodzi odbyła się akademia ku uczczeniu 
hohaterów powstania 1363 r. Na program 
złożyły się: zagaił prezes J, Jazieiski, — 
dłuższy referat o znaczeniu obchodu wy- 
«logit prof. Podgórski, poczem nastąpiły 
deklamacje p. K, Kamińska, kol. Denysa. 
W durgiej części odegrano sztukę z cza- 
sów powetania „Echa leśne”. Solo na for- 
topianie odezrał p. J. Jagielski, a chór 
słuchaczy pod kier. p. J. Jagielskiezo od- 
śpiewał pieśń „Jak długo w żyłach na- 
szych* i na zakończenie wspólnie odśpie- 
wano „Boże coś Po!łskę*, Po wyczerpaniu 
programu licznie zebrani goście w patrjo- 
tycznym nastroju rozeezli się do domów. 

W redakcji naszego pisma jest do ode- 
brania list z Rumunji z dwiema fotogra- 
fiami, ndresowany na nazw. Bileckiego, 
ródź, Piotrkowska 93, od Józefa Piotrow- 
akiego z Rumunji. Prosimy właściciela li- 
ulu o zgłoszenie sią w naszej redakcji 
(Piotrkowska 91) celem odebrania listu. 

Z Teatru Miejskiego. Hallo grzeczne 
dzieci! Proście waszych rodziców, ażeby 
wam zrobią miłą niespodziankę i zabrali 
was w niedziele o godz. 12 do Teatru Miej- 
ckiczo na uroczą, feerjowo wystawioną 
bajkę „Komciuszek*. Ceny zniżone od 40 
gr do 2.70, Każda starsza osoba może wpro- 
wadzić jedno dziecka, 

Otwarcio sskofl w Ł. S., 0. 0. W trosce 
o podniesienie oświaty jak i poziomu in- 
telektualnego czionków Ł. S. O. O. Komisia 
Zarzydzaijąca powołała do życia eeke. 
Kuturaimo-światową, Otwarcie wspom- 
nianej sekcji cedbędzie się dn. 10 bm. o po: 
dzinie 17 w sali I-go oddz. Ł. S, O, O, przy 
ul. Il-go Listopada 4. 

Z T-wa śpiew. „Harla“. W myśl uchwa- 
ły walnego zebrania z dnia 27 ubm. i po- 


Samozwańczy „obrońcy robotnika” 


Strona 12 Orędownik <= Numer 34 


Bezsilna złość łódzkiej żydo-„sanacji* - Oszczercza kampanja 


Łódź, 9. 2, W związku z bezprzy« | ich przeciwko Obozowi Narodowemu. 
kledną kłamliwą kampanja prasy ży- Wysuwanie takich argumentów, że 
dowsko-„sanacyjnej* w Łodzi na te- | radziecki Klub Narodowy jest przeci- 
mat weksla dla zarządu miejskiego na | wny interesom roboinika w Łodzi, 
sumę 250 tysięcy złotych, której ra- | świedczyć tylko może o bezsilności 
dziecki Klub Narodowy nie uchwali?, | kliki żydowsko-„sanacyjnej"*, W tej 
„sznacyjny* Z, Z.Z. podobno — jak | chwili toczą Się jeszcze obrady po- 
znowu inspiruje prasa żydowska zwo- | szczególnych komisyj radzieckich i do- 
luje wice w tej sprawie I zamierza in- | piero na plenum rady dowiemy silę, 
terwenjować nawet u władz. jakie stanowisko w tej materji zajmie 

Czejemy się w obowiązku poinfor- | Klub Narodowy, a że do robotników 
mowania ópinji publicznej, iż całą ta | ustosunkuje się jak najprzychylniej, o 
nagonka żydowsko-„sanacyjna* ma | tem opinji narodowej Łodzi przzkony: 
charakter czysto demagogiczny, to | wać nie potrzebujemy, 
znaczy oglupienie mas i nastawienie 


p 


„Inkaso“ z nożem w ręku 


Sprawcą napadu zaopiekowała się policja 


Łódź, 9.2. Stanisław Baraniak widząc, że Baraniakowa wybiera 2 
właściciel sklepu przy ul. Łęcznej 10 | szuflady bufetu pieniądze, powalił ją 
winien byt Arnoldowi Tienerowi z O- | na ziemię i zabrał ponad 300 zł w go- 
zorkowa 250 zł z weksla, za pobrane | tówce, przyczem zrani! nożem Bara- 
towary. niaka, gdy stawał w obronie żony i 

„Ponieważ w terminie płatności Ba- į swoich pieniędzy. 
raniak weksla nie zapłacił, Ticner Ticnera zatrzymano pod zarzutem 
przybył do składu Baraniaka i tam | rabunku. (k) 


wszczął sprzeczkę. W pewnej chwili 


- Przybory biurowe, cukier i... biżuterja 


Złodzieje mają różne gusta i zapotrzebowania 


Łódź, 9 2. W sklepie Adama Bie- skradli maszynę do pisania. oraz przy- 
lawskiego przy ul. Kruczej 36 zatrzy- | bory biurowe na sumę 1000 zł 
mano 22-letnig Antoninę Granek, w Abramowi Wolfowi z mieszkania 
chwili, gdy z bufetu skradła 5 kg cu- | przy ul. Narutowicza 25 skradziono 
kru odważonego dla klijentki. złote pierścionki z brylantami i perła- 

«Do lokalu żydowskiego towarzy- | mi ora» złoty zegarek lącznej wartości 
stwa krajoznawczego przy ul. Wól- | 3500 zł. Sprawców nie ujęto. (k) 
czańskiej 35 włamali się złodzieje i 


Pieniądz nie... cuchnie 


Żyd naciągał Polaków — Wyrok skazujący 


Łódź. 9. 2. W styczniu 1934 r, Jan ; wymówienia. | 
Kurpiel we wsi Świnice, przybył do W tym samym czasie Fride pobrał 
Łodzi poszukując miejsca dozorcy do- | od Józefa Orzechowskiego 380 zł i od 
mowegy. Walentego Jermiała 350 zł tytułem 
Kurpiel zetknął się przez znajo- | kaucji i zaangażowa!ł ich na dozórców 
mych z Żydem Jakubem Fridem, któ- | domu. 
ry mieszkał jako suhlokator w domu W czerwcu 1934 r. poszkodowani 
przy ul. Bankowej 21. Pomysłowy Żyd | stwierdzili oszustwo i zawiadomili po- 
przedstawił się za właściciela domu,| licję. Fride umknął i dopiero po è mie- 


pobrał od Kurpiela 400 zł tytulem | siącach ujęto go. 
kaucji, obiecując go wprowadzić na Sąd grodzki w Łodzi skazał Jaku- 
służbę 1 kwietnia 1934 r.. gdy obecny | ba Frida na 10 mies, więzienia. (K) 


dozorca ukończy” trzymiesięczny okres 


niczną Straży, utrudniają tem samem na- 
dawanie me!tdunków pożarowych. Komen- 
da Straży apeluje do publiczności, by u- 
ważniej nakrecała numer zezarynki i tem 
samem odciążyła Straż od zbędnych alar 
inów. mosących spowodać znaczne opóź- 
nienie alarmu pożarowego. 


Kronika policy na i sądowa 


Zatrzymany rabuś. Na ul. Odyńca da 
zdążającej do sklepu 1?-letniej Barhary 
Kuśmierskiej podbiegł jakiś osobnik i u- 


siedzenia zarządu w dniu 30 ub. m. sklad 
zarządu T-wa na rok 1930/36 jest naatęnu- 
jący: Jan Pośpiech — prezes. Wiktor Łu- 
czak — I vicepr. Feliks Szymczak — II 
vicepr. Zygmunt Karolczak — sekr, Ka- 
zimierz Domański zast, Mieczysiaw 
Trzcinka — skarb.. Leon Woliński — zast. 
Jan Perzyński — gosp. Magdalena Moty- 
lewska — zast. Franciszek Kupisz — in- 
spektor chóru, Stefan Chmielewski i Ed- 
ward Bujak — członkowie zarządu. 


„C£złem bez atu“, W Teatrze Miejskim. 
to komedja satyryczna Tadeusza Chrza: 
nowskiezo doskonale obrazująca obecne 
stosunki, panujące w warszawskim t. zw. 
eleranckim świecie. 

Że „Szlem bez atu“ jest doskonałą ko- 
medją, naprawdę godna zobaczenia, to w 
pierwszym rzędzie |est zaslugą czwórki 
asów teatru w osobach pp. Zaklickiej, 
Ziembińskiej, Macherskiego i Winczew- 
skiego, którzy swojemi kreacjami dali 
prawdziwy koncert gry scenicznej. Reży- 
ger sztuki, a zarazem mecenas Brunicki w 
interpretaciji p, Kwiatkowskiego tym ra- 
zem wypadł nieprzekonywuijąco, Dosko- 
nala była p. Dunajewską jako „wieczna” 
zrzęda i „anioł opiekuficzy* dyplomaty 
Wersalskiego. Z reszty dobrze wypadli p. 
Żurowski jako Chwast i p. Matuszkiewicz 
w roli profesora-filozofa. 

Na doskonalą całość złożyły eię wspa- 
niałe dekoracje pędzla art. aml. Mackie- 
wicza, 

Otwarcie nowej placówki chrześcijań- 
skiej, Przy ul, Nawrot 13 otwarty został 
nowy sklad resztek p. A. Wasilewskiej. W 
skladzie tym po niskich cenach otrzymać 
można wyborowe gatunki materjałów. No 
wootwartej placówce chrześcijańskiej ger- 
deczne — „Szczęść Boże". 

Kłopoiy Straży Ogniowej z zegarynką. 
Od czasu uruchomienia t. zw. zegarynki 
szereg osób myli się przy nakręcaniu na 
tarczy telefonicznej numery 7, alarmujące 
numer 8 należący do Łódzkiej Straży O 
gniowej i przeznaczony wyłącznie do alar- 
mów pożarowych. Ponieważ ustawiczne o- 
myłkowe alarmy zajmują centralę telefo- 


derzył w głowę, poczem wyrwał sakiew- 
kę. w której znajdowało się 10 zł, W cza- 
sie pościgu, zorganizowanego przez prze- 
chodniów, zdołano bandylę zatrzymać 0- 
kazał się nim notoryczny złodziej Jan Wi- 
telski, bez stałego miejsca zamieszkania. 


Podrzutek. Na polu przy ul. Obywatel- 
skiej znaleziono dziecko plci żeńskiej, li- 
czące około 8 tygodnie, Dziecko żyło je- 
szcze, choć z powodu mcozu dawało slabe 
NT ED: Podrzutka przesłano do szpi- 
ala 


Sensacyjny wynik badania. Ostatnio 
urząd wojewódzki w Łodzi powołał do ży- 
cia komisję, która przeprowadzała lustra- 
cję zakładów przemysłowych. W wyniku 
stwierdzonych braków, w 28 wypadkach 
opieczętowano zakłady do czaeu należyte- 
go uporządkowania przedsiębiorstw. (x) 


Zadatok wziął, Leopold Warmin. za- 
mieszkały przy ul. Sokolej 19, zawiadomił 
policję, że Piotr Wąsowicz z ul. Rzgow- 
skiej 91 zawarł z nim przedwstępną umo- 
wę o aprzedaż placu, przyczem pobrał za- 
datek w sumie 1.006 zł. Obecnie Wąsowicz 
nie chce ani sprzedać placu, ani też zwró- 
cić zadatku. 
nie. (k) 


100 za 200 zł Izrael Kronberg z ul. Pił- 
sudskiego 63 dyskontował weksle na czar- 
nej giełdzie. Zwrócił się do niego Adam 
Pelc, który dał weksel na 200 zł, płatny 
1 kwietnia r. b Kronberg, dyskontując 
weksel, pobrał 100 zł procentu i wypłacił 
za 200 złotych weksel tylko 100 zł. Lich- 
wiarzą pociągniężo do odpowiedzialności 
karnej. (k) 


Policja wdrożyła dochodze- 
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Kronika sportowa 


Boks. W sali k. p. Zjednoczone o godz. 
1130 towarzyski drużynowy mecz I. K, P. 
— Zjednoczone. 

Hokej. Na lodowisku Ł. K S. mecz o 
mistrzostwo Łodzi między drużynami Ł. 
K S., — Tryumf. Na lodowisku Union-Tu- 
ringu o godz. 1215 mecz o mistrz. kl. B. 
UT. 11 — S, K. S. II. ? 

Narciarstwo. W Łagiewnikach pod Ùo- 
dzią od godz %30 pierwsze zawody o mi- 
strzostwo Łodzi i pierwsze kroki zjazdowe. 


Smith w Łodzi. Na skutek interwencji 
Ł. O, Z. B-u, zmierzającej do przyznania 
Łodzi na pewien okres trenera hoksersk:e- 
go Smith, P, Z. B. przychyliło się da proś- 
by i wyznaczył wizytę trenera Smitha w 
łodzi na kwiecień, 


Łodzianin w reprezentacji. W sklad re- 
prezentacj: Polaki na tournée baltyckie po 
Łotwie i Fatonji wyznaczony zostal ło- 
dzianin, Owczarek z I. K. P, Jednocześnie 
dowiadujemy się, że znany hokeista Ł. K. 
S-u, Król, został przez kapitana związko- 
wego p Sahea wyznaczony.do reprezenta- 
ci: Polski na mistrzostwa hokejowe, ma- 
jące się odbyć w Krynicy, 

Hokej. (Onezdaj w pierwszym meczu 
hokejowym o mistrzostwo kl. B. rezerwa 
Ł. K, S pokonała S. K. S. II w wysokim 
stosunku 14:1 (3:1. 4:0. 6:0). Przez cały 
czas zawodów Ł. K. 5. mial druzgocącą 
przewagę. Zespół pokonany przedstawia 
się nadzwyczaj słabo. 


Kronika gospodarcza 


Kupcy angielscy w Łodzi, Ostatnio w 
Łodzi bawili angielscy kupcy włókienni- 
czy. którzy w jednej z firm łódzkich zaku- 
pili 1600 tuzinów dzianych spodenek 
sportowych, (x) 


Uruchomienie referatu karnego. Zgod- 
nie z zarządzeniem władz rządowych z 
dniem ł stycznia 1935 roku nastąpiła reor- 
ganizacja ustawodawstwa sncja!lnego. mie- 
dzy innymi również kwestja ka” za wy- 
kroczenia Zarówno Sad Pracy, jak i refe- 
rat karny Starostwa Grodzkiego nie roz- 
poznają obecnie spraw o wykroczenia 
przeciw ustawodawstwu o pracy. nato- 
miast utworzony miał być referat karny 
przy Inspekcji Pracy, który miałby po- 
wierzone te funkcje. Obecnie referat kar- 
ny przy Inspekcji Pracy został już jak się 
dowiadujemy, utworzony, przyczem kie- 
rownictwo tego referatu objął p. Jan Kul- 
la, dotychczasowy referent karny staro- 
stwa grodzkiego, (k) 


Kronika Zgierza 


, Jak to nazwać?! W dniu 4 stycznia we 
firmie Emilja Hoch Sp. przy ul. Piłsud- 
skiego wybuchł strajk zatrudnionych tam 
pracowników. Strajk powstał wskutek 
nieustępliwego stanowiska dyrektora p. 
Botha (Niemiec), który zwolnił 15 rohotni- 
ków bez prawa odrobienia. W zwiazku re 
strajkiem. trwającym już 4 tydzień odhy- 
la się w Inspektoracie Pracy w dniu $ b. 
m. konferencia między kierownictwem fa- 
bryki a robotnikami. Wekutek nieustępli- 
wego stanowiska p. Botha. porozumien'a 
nie osiągnięto. 

Piękny jubileusz. W dniu 1 b m 25 le- 
cie pracy zawodowej w zarządzie miej. 
skim m. Zgierza obchodził p. Kaz'mierz 
Rewerski, Jubilatowi życzymy powodzenia 
w dalszej pracy. 


odzienie Tam 


ammer eO 
otrzymasz „Orędownik“ 


do domu, jeśli zapłacisz prenutne- 
ratę miesięczną; 


2,75 zł 


Codziennie rano możesz „Orędow- 

nik“ sam cdehrać w ekspozyturze, 

jeśii zaplaciaz prenumeratę mie- 
sięczną: 


2,35 zi 


Zamów „Orędownik* osobiście lub 


telefonicznie: 
Łódź: 
Piotrkowska 91 teL 173-55 


Pabjanice: 

Garncarska 5, tel. 230 
ZPK Leśna 11 
Kalisz: 


nl. Częstochowska 28 


Sieradz: 
uL Legjonów 41 
Zduńska Wola: 
ul. Kościelna 16 


zazna ATE TM TB 000 RTM zaa 


Czy już złożyłeś ofiarę 


i na bezrobotnych narodowców? 


Nume r34 = 


Strona 14 


Orędownik = 


Wieś broni się 
przed niebezpieczeństwem żydowskiem 


Handel zhożem w rękach żydów — Charakterystyczny występ posła żydowskiego, 
Wiślickiego, we Włocławku — Miasto i wieś w solidarnym froncie waiki o hyt 


Łódź, dnia 7 lutego. 


Z kół kupiectwa polskiego w Łodzi 
otrzymaliśmy następujące uwagi: 

„Orędownik*. jako pismo czysto 
polssie i narodowe bronilo i broni 
zawsze spraw narodowych; broni nas 
przed każdem niebezpieczeństwem. 

Często na tem miejscu pisano o ge- 
szoiciarskich posunięciach żydostwa. 

„Trzy czwarte zwycięstwa wroga, 
— to jego poznanie* mawiał Napo- 
leon. To też trzeba zapoznawać szero- 
ki ozół polski z żydostwem, z jego si- 
iami i wpływami. 

Nie chodzi nam byna mniej o sze- 
rzenie nienawiści do Żysłów, raczej a 
związanie wszystkich Polaków soli- 
darnością w obronie słusznych spraw, 
a żywotnych dla naszego wlasnego 
dobra, dla naszego bytu w Polsce. 

Stwóżmy silne, skoordynowane 
społoczeństwo polskie, któreby w każ- 
dym. czynie posługiwało się haslem 
„Swój do swego, po swoje“, bądźmy 
samcwystarcza!ni, tak jak Żydzi. Po- 
piera'my siebie i tylko siebie we 
wszystkiem, we wszystkich poczyna- 
niach i krokach, wtedy nie będzie już 
potrzeby interesowania się żydostwem, 
gdyż kędzie im w Polsce za ciasno i 
będą szukać „nowej ziemi* aby do- 
świadczeniem zdobytem na skórze Po- 
laków, robić interesy na nowych... 
ofiarach. 

Dziś musimy walczyć z Żydami, tą 
samą bronią, którą oni chcą nas poko- 
nać: — ekonomicznie. Musimy poznać 
ich metody walki, ich stan siły i t. å. 

Niedawno odkryliśmy rąbek kulis 
handlu hurtowego pomarańczami, w 
poprzednim artykule otworzyliśmy 0- 
czy niewiedzacym, że hurtowy handel 
w Polsce znajduje się prawie wylącz- 
nie w rękach Żydów. Teraz będziemy 
zkolei przechodzić do poszczególnych 
gałęzi handlu hurtowego, w którym 
niestety, królują. 

Najważniejszym produktem spo- 
żywczym jest chleb. Polska, jako kraj 
rolniczy, produkuje dużo zboża. Cenne 
to ziarno w pocie czoła produkują w 
całej Polsce Polacy, a handlują zbo- 
żem... Żydzi, 

Czyż to nie śmieszne? Nie, to smut- 
ne i bardzo smutne, i żeśmy do tego 
dopuścili. Doszło do tego, że Żydzi 
prawie calkowicie opanowali handel 
hurtowy zbożem w Polsce. W poszcze- 
gólnych powiatach, szczególnie na 
krosach wschodnich, dyktuiąc dowol- 
nie'ceny zbiedzonemu rolnikowi-Pola- 
kowi. Żydzi, drobni hurtownicy, są 
związani mocnemi węzłami z grubemi 
żydowskiemi rybami handlu hurtowe- 
go. Ci mają za sobą banki, kapitały 
i wpływy. Ci właśnie regulują obrót 
zbożem, dyktują z lekkiem sercem 
ceny zakupów, ceny sprzedaży i t. d. 

Doniedawna było tak, że każda 
wieś, (a w większości jest tak į teraz) 
na „swego“ Żyda kupca zhbożowego, 
ma też „swego“ Żyda i ziemianin. 

Przed tymi „dobrodziejstwami" ży- 
dowskiemi, którzy często dawali za- 
liczki rolnikowi na zboże, potrzebują- 
cemu pieniędzy, aby go później tem- 
bardziej wyzyskać, poczęły się two- 
rzyć akty samoobrony w postaci rolni- 
czych spółdzielni -kooperatyw. Dużo 
do tero przyczynił się twórca ruchu 
srółdzielczego w Polsce b. Prezyient 
Rzplitej Wojciechowski. 

Spółdzielnie - kooperatywy rolnicze 
tam, gdzie powstawały i powstały, du- 
żo napsuły krwi Żydom i były pierw- 
szym krokiem do wyzwolenia się rol- 
nictwa z pod ciężkiego buta hurtowni- 
ków żydowskich, Jednak brak odpo- 
wiednich kapitałów, brak wyrobienia 
kunieckiego i doświadczenia w tych 
spó'dzielniach. stwarzają to, że mają 
bardzo ciężką walkę 7 rozpanoszonym 
żydowskim handlem hurtowym. Mimo 
to iednak, z niejednej wsi musiał się 
„Żyd zbożowiec* wynieść, by ustąpić 
Po!akom-snółdzieleora. 

Przyszedł czas, kiedy zainteresowa- 
no sję tvm ruchem i zaczęto go popie- 
raé częściowo. Ruch ten idzie wolno 
narrzód, niepokojąc bardzo Żydów. 
Os'atnie ustawy o oddlużeniu rolnic- 
twa już zupełnie spędziły błogi sen 
hurtowników zbożowych żydowskich. 

Przelękli się, że rolnik polski może 
choć w małej dozie, poprawić swój 


ciężki los i przestać brać zaliczek na 
zboże od Żydów. 

Ale cóż się dzieje? 

Żydzi zdobywają się na bezczelny 
krok. Niedawno we Włocławku, który 
jest nieako centrum żydowskiego 
handlu zbożem, w lokalu „Centrali 
związku Kupców“ odbył się zjazd de- 
legatów żydowskich kupców  zbożo- 
wych, ze wszystkich prawie woje- 
wództw w celu (sluchajcie!!! „dla ra- 
towania zagrożonych interesów tysięcy 
kupców zboża*. Kto im zagraza? — 
my Polacy — przez to, że myślimy o 
własnej obronie!!! 

Na zjeździe Żyd poseł Wiślicki w 
obszernym referacie nazwał (uwaga!) 
„nienormalnem'* to, że w Polsce zbyt 
rozwi'a się ruch spółdzielczy rolniczy, 
w dodatku kosztem państwa, które 
ten ruch popiera”, a jego przyjaciel 
Żyd. adwokat Otomucki, w innym re- 
feracie wysiępnwa! ostro przeciwko 
ustawie o oddłużeniu dla rolnictwa, 
obawia '4c się, aby Żydzi-kupcy coś na 
tem nie stracili, 

Uchwalono na tym zjeździe rezolu- 
cje, » któremi miano się udać da rzą- 
dv Ciekawi jesteśmy co z tego bę- 
dzie? 


Mieczysław Winkler - Romanowski, 
rektor „Teatru Popularnego" w Łodzi. 


dy- 


Łódź, 9. 2, Placówka kultury 
polskiej w Łodzi, jaką jest Teatr Po- 
pularny przychodzi w obecnym czasie 
ciężki i wyraźny kryzys, Ogólne zubo- 
' żenie szerokich warstw ludności, za- 
stój w przemyśle i handlu, wycisnęły 
swe piętno i na tym teatrze. 

Pomimo pomocy miasta, które, ro- 
zumiejąc cel, jaki spełnia ten teatr, 
przyszlo wybitnie z pomocą dyrekcji, 
przeznaczając subsydjum w wysokości 
25.000 złotych rocznie, teatr ten boryka 
się z ciąglemi į coraz większemi trud- 
nościami finansowemi. 

Korzystając z uprzejmości p. dyr. 
Winklera, znanego arysty i reżysera 
teatrów lwowskich, krakowskich 
i warszawskich, który już trzeci sezon 
prowadzi Teatry Popularne w Łodzi, 


DZY ZE A KRL 2 AN RO RADA |] JA na NA "hdi A R O CY hc A 


Na tym to właśnie zjeździe odkryli 
nam sami Żydzi cele handlowej poli- 
tyki, jaką prowadzą w Polsce, wyka- 
zali swą solidarność w wystąpieniach 
tam, gdzie się budzi Naród Polski. 
Chcą zwalczać szlachetny ruch spól- 
dzielczo-rolniczy w Polsce, byby to 
„zagrażało tysiącom kupców-Żydów*. 
Chcą walczyć z ustawą oddłużeniową, 
boby to mogło ulżyć trochę rolniko- 
wi. Niech cierpią miljony rolników 
w Polsce, bo przecież musi żyć tych 
parę tysięcy kupców Żydów. 

Oto, do czego doprowadza rozwiel- 
możnienie się żydowskich hurtowni- 
ków zbożowych w Polsce. 

Odpowiedzią na to powinno być z 
naszej strony tem silniejsze związanie 
się naszych rolników. Ujęcie handlu 
zbożem tylko w ręce polskie przez two- 
rzenie licznych spółdzielni na wsiach. 
Każdy rolnik powinien uważać za 
grzech śmiertelny sprzedawanie zho- 
ża Żydom. 

To dotyczy rolników. 

My zaś. ivdzie miasta będziemy w 
tem współdziałać. kupując produkty 
zbożowe, jak maka, kasza, pieczywo 
it p. tylko u chrześcijan — tylko u 
swoich. ZAWISZA. 


Zagrożona polska placówka kulturalna 


Teatr Popularny w Łodzi potrzebuje pomocy 


mamy możność zapoznania się z go- 
spodarką wewnętrzną teatrów i wy- 
wnioskowania, skąd pochodzi źródio 
trudności i wegetacji tak teatru jak 
i zespołu arystycznego. 

Teatr Popularny repertuar swój 
opiera przedewszystkiem na sztukach 
autorów polskich; — w ubiegłym i bie- 
zącym sezonie na scenie tea(ru grano: 
„Sobieski pod Wiedniem', „Towarzysz 
Pancerny ` „Śluby Panieńskie". Ko- 
ściuszko pod Racławicami, „Mandżu» 
ko“, „Najszczęśliwszy z ludzi“. „Gwał- 
tu co się dzieje" i t.d. Zespół arty- 
styczny, składający się z około trzy- 
dziestu osób, przy skromnej sumie 
2.000 zł miesięcznie, jaka wypada z 
podziału subsydjowanej kwoty przez 
miasto, przy skromnym wpływie ka- 
sowym za bilety nie może zaspokoić 
najpotrzebniejszych potrzeb tak teatru 
jak i zespołu. 

Ten stan rzeczy powoduje, że akto- 
rzy grać muszą systemem procento- 
wym, nie wyłączając zespołu technicz- 
nego. Przy miesięcznej przeciętnej 
frekwencji publiczności. która waha 
się między 9-ma a 13-ma tysiącami, 
przy wybitnie obniżonych cenach te- 
atr ma przeciętny dochód 4.000—5.000 
zł co przy koszcie utrzymania dwóch 
teatrów wynosi około 10,000 zł Kasy 
teatru wykazują z miesiaca na mie- 
siąc deficyt w pokaźnej sumie kilku 
tysięcy miesięcznie, 

To też obowiązkiem każdego oby- 
watela-Polaka jest pamiętanie o tem, 
że tylko przy wybitnej pomocy przez 
popieranie tego teatru, (a nie żydow- 
skich kin), można dźwignąć i posta- 
wić na nogi bodajże jedyną w Łodzi 
instytucję, która swoim  posłannic- 
twem spełnia jeden z najważniejszych 
obowiązków społecznych: propaguje 
prawdziwie polską i zdrową kulturę 
wśród najszerszych warstw naszego 
łódzkiego społeczeństwa robotniczego. 


Wilk w owczej skórze 


Żydzi „obrońcami interesów robotnika polskiego 


Łódź, 9 lutego. 

Ze ster robotniczych otrzymaliśmy 
następujące uwagi: 

„Pewien żydowski brukowiec wy- 
chodzący w Łodzi, zamieścił w arty- 
kule z dnia 6 b. m bezczelną, a zara- 
zem głupią napaść na Obóz Narodo- 
wy, zarzucając mu, iż odmówieniem 
pełnomocnictw komisarzowi rządowe- 
mu na wystawienie weksli na sumę 
250.000 zł pozbawił pracy 3.000 robot- 
ników sezonowych, Nikt z zdrowo my- 
siących Polaków robotników nie uwie- 
rzy w podobne brednie, Właśnie zada- 


„niem Obozu Narodowego jest ulżenie 


doli robotnika, poprawienie jego bytu, 
wyrwanie i oswobodzenie od ucisku 
zachłannego kapitału żydowskiego. 

Złośliwa napaść żydowskiego bru- 
kowca — to objaw śmiertelnego stra- 
chu przed stutysięczną armją narodo- 
wą w Łodzi, to ostatnie podrygi, ostat- 
nie środki zagrożonego żydostwa, usi- 
lującego zjadliwem oszczerstwem zdy- 
skredytować w opinji publicznej Obóz 
Narodowy. 

Pominęlibyśmy wzgardliwem mil- 
czeniem tę napaść gdyż przywykli- 
śmy już do oszczerstw i kalumnij, | 
zwłaszcza w czasie ostatniego procesu 


narodowców w Łodzi, ale w danej 
sprawie zniewoleni jesteśmy odstąpić 
od zasady. ; 

Czyż można sobie wyobrazić coś 
bardziej absurdalnego, jak Żyda, bro- 
niącego sprawy polskiego robotnika? 
Tego Żyda, któremu jego „Talmud 
każe oszukiwać go, wyzyskiwać i UWAa- 
żać go za nieczłowieka? Tego Żyda, 
który wychował się w tem przekona- 
niu, że „Majętności gojów są jako pu- 
stynie, kto je zajął, są jego własno- 
ścią* (Baba Butra 546), albo: „Dla 
chwały Bożej nie wolno placić gojowi 
zapłaty, o której zapomniał”. albo: 
„Nieżyda wolno zawsze podejść" (czyli 
oszukać) — (Księga Choszen Hamisz- 
pat $ 227 art. 26). 

A więc Żyd, któremu jest wrogie 
i nienawistne wszystko, co nieżydow- 
skie, któremu religja nakazuje tępie- 
nie i niszczenie gojów, ten Żyd, który 
ma już we krwi śmiertelną nienawiść 
do ras obcych, ten Żyd, który dał do- 
wody swojej „lojalności“ wobec Polski 
podczas wojny bolszewickiej, ma te- 
raz czelność występować w obronie 
polskiego robotnika i rzucać kalumnje 
na Obóz Narodowy, za rzekome krzyw= 
dzenie go!!! 

Wygląda to tak, jakby nagle wilk 
pozbył się kłów i pazórów i, machając 
wesoło ogonem, pędził na zieloną 
trawkę owieczki, które przedtem poże- 
rał, 

Lecz usiłowania żydowskich pod- 
żegaczy, usiłujących zohydzić Obóz 
Narodowy w oczach robotnika, spełzną 
na niczem. Bo cóż wozóle może mieć 
do gadania jakiś obcy, czyhający na 
naszą zgubę intruz, w naszej wielkiej 
rodzinie narodowej? Kto upoważnił 
krzywonosych panów do wtrącania się 
do naszych spraw które my tylko mo- 
żemy załatwić między sobą? Czyż my 
wtracamy się do spraw kahalnych? 

Robotnik polski. który zdał egza- 
min ze swego wychowania narodowe- 
go. śmieje się tylko serdecznie z po- 
dyktowanych strachem o własną 
skórę wypocin żydowskich, Robotnik 
polski wie, że Żydom zaczyna się na- 
gle robić ciasno w narodowej Łodzi 
i dlatego gwałtownie uderzają na 
alarm i używają wszystkich jakie tyl- 
ko są możliwe, środków, aby wstrzy= 
mać i sparaliżować postępującą akcję 
odżydzenia życią polskiego. 

Uprzedzam robotników, że prasa 
żydowska w miarę rosnącej naszej 
sHy będzie coraz wścieklej nas atako- 
wała, ale to winno być tylko dla nag 
bodźcem do dalszej wytężonej walki o 
prawa Polaków na polskiej ziemi. 

MARCIN KANIOŁA, 


(o dzień niesie 


Śmiertelne uderzenie 
Łódź. 9.2. W Wargowie 
chłopcy wrącający ze szkoly, a mia- 
mowicie 12-letni Władysław Pietrzak 
i 13-ietni Józef Kawecki wszczęli mię- 

dzy sobą bójkę 

W czasie sporu Pietrzak dużym 
kamieriem I z taką siłą uderzył Ka- 
weckiego w głowę, że pękła mu czasz- 
ka 

Kawecki zmarł w szpitalu. Pietrza- 
ka aresztowała policja. 


Przędzalnicy podjęli pracę 

W zakłądach ozerkowskich, dzier- 
żawionych przez Żyda Vogla wybuchł 
po trzech dniach pracy zatarg. ponie- 
waż do przędzalni przydzielono poło- 
wę pomocników, tak, że część pracy 
pomocników, musieli wykonywać 
przędzalnicy, co odbiło się wydatnie 
na zmniejszeniu ich zarobków. 

1000 przędzalników zastrajkowało. 
Wczoraj wyjechał do Ozorkowa in- 
spektor pracy. Po przeprowadzeniu 
konferencji osiągnięto porozumienie, 
gdyż zakład przyjął większą liczbę po- 
mocników, wskutek czego podjęto znów 
pracę. 


Strzały do nauczycielki 


W  Sangrodzie nieznani sprawcy 
zakradli się na dziedziniec szkoly po- 
wszechnej i przez okno oddali kilka 
strzalów z rewolweru do nauczycielki 
Olgi Francman. 

Francmanówna padła na ziemię, 
wskutek czego uniknęła poranienia, 
względnie śmierci. Sprawców poszu- 
kuje policja 


Wstrząsaląca śmierć 


W majątku Zbyszew w czasie młó- 
cenia zboża, tryby maszyny chwyciły 
za rękę robotnika 29-letniego Włady» 
sława Janczyka, który został dosłow= 
nie zmiażdżony. 

Po zatrzymaniu maszyny wydobyto 
strasznie zniekształcone zwłoki. 


dwaj 
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Dnia 6. bm, zmarł członek Towarzystwa na- 
szego, Ś. p, 


Marja Kasiewicz 


Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 9. 2, o go- 
dzinie 15 z kostnicy cmentarza parafji święto- 
marcińskiej przy ul. Grunwaldzkiej. 

Tow. „Pielgrzym“ pod wezw. Matki Boskiej 
Wypadek 320, w Poznaniu. zg 10 469/70 


Fiema WĄLENTY CIELECKI w ŁODZI 


po przeniesieniu do nowego lokalu przy ul. Piotrkowskiej nr. 81, 


poleca meble żelazne, przedmioty gospodarstwa 
domowego i narzędzia po cenach zniżonych. 


SER ZDROWIE -TO 'SKARB 


Za 20 czerwonych pasków GŁÓWNA 4 D A i ET) ra BB gP Y VAD BP M 


z opakowań od mydel i proszków =" 
„BLASK* przyznajemy naszym FEWEZE 


-— 


Wtadystaw Szymańśii 


Jubiler i zegarmistrz 


Łódź, ul. Główna 41 


poleca w wielkim wyborze 


które stosuje się w nast. chorobach: 


odbioreom następujące Nr. 1. — w katarach piersiowych, kaszlach, astmie « . zł 350 
SPRA Nr. 2. — w złej przemianie materji, reumatyźmie, artre- 4 platery, zegary; zegarki, 
PR EMJ E: tyźmie, chorobach skornych. nieczystości cery «„ 3,50 biżuterię, obrączki ślubne 
e Nr. 3. — w chorobach żolądkowo-kiszkcwych, żółtaczce „ 3,— z własnej wytwórni. 
= Nr. 4. — w chorobach nerwowych i przy ozólnem osła- Wszelkie reparacje w zakres 


bieniu Mcgą zastąpić nerwowo chorym her- zegarmistrz. i jubilerstwa 


1 Jedno pachnące mydło toaletowe batę chińską EA 00. SZ AW ANT ly Ł=$ 
o ile powyższe bony zostaną prze- Nr. 6. — w blednicy i niedokrwistości , . . « « « 4 « w 550 wchodzące, e 
słane jako druk do nas pod adre- Nr. 7. — w chorobach nerkowych i pęcherzowych . s « » 4,— wykonuje solidnie i tanio. 
sem: Wielkopolska Spółka Dzier- Nr. 9. — przeczyszczające . . . s 1.50 abo 


Do nąbycia w oryginalnem opakowaniu w aptekach, składach 
aptecznych i drogerjach lub w wytwórni: Pz 2035-70 34 56 
„POLHE RBA“, Kraków - Podgórze, Skrytka nr. 48/XVI Resztki i sztuczki BRyo 
niane na poście 


Każ dy otrzy muje nagrode dzy E spód- 


żawna. Poznań, Pl. Nowomiejski 4 


Jedna paczka mydła „Blask“ lub 
„Mewa” o ile bony zcsetaną złożone 
u PP, Kupców, 


Prosimy zatem nie miszczyć opakowań z wyrobów marki 


o 


| |- A z E kto nadeśle trafne rozwiązanie Resztki niczki i sukienki. 
LJ . , . 
y A ś ajyzrps eicsęzczs mynżawdo j 3 ; 
Za trafne E S bii AA przeznaczyliśmy następujące nagrody Resztki na ubrania męskie. 
Wielkopolska Spółka Dzierżawna celem zdohycia klienteli: , i i W prywatnem mieszkaniu 
Koncernu Dr. Roman May - Spółka z ogr. por. Nagroda |1 Motocykl Nagroda 11—14 Gramofony walizkowe ŁÓDŹ. Nawrot 13 


: » 2 Maszyna do szycla =. i s 
ui: z 2. Rewer łaski lab męski ” ei eak naa” parter (wejście z bramy). 
„  4—6 Aparaty fotograficzne "” = Pray 030Ł R 
» 7—10 Aparaty radjowe y 4i—60 Kasety toaletowe 
Prócz tego wiele innych nagród oraz większą ilość nagród pocieszenia. Rozdzielanie nagród NI PI i 
M A 


odbędzie się pod nadzorem notarjusza w terminie o którym zawiadomi się na piśmie. Nadsylnjacy 
n 5895 


j ii T i rozwiązanie nie ma żadnych zobowiązań. Rozwiązanie należy przeslać odwrotnie załączając ewentl. 

ojal | | all | | [II] erp znaczek na odpowiedź, którą się w każdym razie otrzymuje. Adresować: ng 6172 
Ld . 
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dala TEA (ierpiącyw na rapture! 


firma chrześcijańska n £935 
+. Najnowszy wynalazek pasa rupiurowe 
na kryzys, to LOS do I. Klasy 32 Loterji 


e Łódź 
R owalski Piotrkowska 3. 
s 5 Tel. 104-60 
go, który powstrzymuje na wiekszy ruplurę 
Państwowej zakupiony w szczęśliwej 


i go! takową a swoją skutecznoŚścia rze- 
wyższa wszelkie dotychczasowe wynalazk) 
zagrameziie 

Celem zaoszczedzenia kosztów podróży 


ODLEWNIA ŻELAZA KOREETIRSE CEEA Sr M pN 
PSPAD zastosowania zalącze przy wy- 
FERRUM“ E BOLESŁAWA BOŃCZYKA ah alt 
ortoperłyczne obuwie | wszelkie aparaty 
99 ŁÓDŹ PIOTR NIEDZIELA 
2 1.25 Kii . PIOTRKOWSKA 117 — telefon 248-68. Poznań, Al, Marcinkowskiego 24. Telefon 38-79 
Łódź, Kilińskiego 121, tel. 218-20 elefon | pako EPA ma 
n 4 68? 
Wszelkie odlewy z szarego żeliwa 
Warsztat mechaniczny W r e L4 
Ceny znacznie obniżone $ Trzydziesta druga > ytwornia materacow 
n 5501 e z w Lr daj Pet E ROA PAWEŁCZYKA 
yYkonanie soline, arunki Uogodne, ceny przystępne 


Po!ska P aństwowa Loterja Łódź, ul. Radwańska nr. 2, front, n 4489 
daje 58 proc. wygranych 


Każdy czytelnk „Orędownika” 


szuką awego szczęścia w kolekturze laklali I yi | | | | ic 
Teodora Kurzwega Łódź, „TAk DESŹGNA 1 Miela 


Na dogodne spłaty mies'ęczne 


dostaniesz u nas nowoczesny radjoodbiornik elek- 


tryczny w komplecie z głośnikiem i lampami od PE P 4 poleca: garnitury, palta, mundurki uczniowskie © 
najtańszych do najdroższych, wykonanie nowo- Łódź, ul. Główna 1 n 5896 oraz wykonuje zamówienia z materjałów włas- - 
czesne, obsługa bardzo latwa, wypisane rozgłośnie nych i powierzonych. Roboła solidna. 
w nazwach i metrach. Bezplatna próba w mieszka- 
niu klienta. 
Poszukuje si E£ F ; 
Zakłady Radjotechniczne „Elektrola* 4 k e 3 k h s a ape naty chmiast 
= okarnię nowoczesną 4 m. diug. Shaping 450 mm. skok., 
inż. Krzyżanowski a 5890 po oje zZ uc nią wiertarkę szybkobicźną do 40 mm. wiercenia, 


Andrzeja 4, Łódź, tel. 20-104. i z dwoma wejściami, w śródm eściu potrzebne od zaraz. każdą ilość butli od tlenu i kwasu węglowego. 
s Informacje , O ędownik*, Łódź. n 5897 J. MATUSZYŃSKI 
RZ: : 3 nz 6156 Bydgoszcz, Gdańska 117. 


Fo EDMUND RYCHTER GÓRUJE netu NISKA CENA 


ke LECZ JAROŚCIĄĘ WIHROBÓW 


Kupując w naszych magazynach odbiorca wydobywa MAXIMUM z każdego wydanego złotego, ponieważ nie cena 
lecz JAKOŚĆ decyduje — POLECAMY Palta = Ulstroraglany - Przepiękne garnitury - Spodnie - Knykry = 

Bryczesy - Wiatrówki - Kurtki skórzane - Plaszeze gumowe - Peleryny zumowe. 
ME” Tysiące metrów najmodniejszych materjałów w setkach deseni i kolorów do dyspozycji SZAN. KUPUJĄCYCH 


; W naszych oddziałach miarowych zaprowadziliśmy wykonanie popularnych garniturów w trzech seri jściś j 
kalkulacji. ażeby w tych ciężkich czasacu umożliwić szerszemu ogółowi nabycia dobrego SO Rai z iaie teita ke ai i wlang taosiejszej 


Serja I. 120 zł  Serja II. 100 zł  Serja 111. 80 zł 


Materiały w powyższych serjach nie zmieniają koloru | w noszeniu Są pierwszorzędne. Krój, dodatki i wykonanie najlepsze, Następni l 7 i 
ng 12 . szewiotów i czesanek Bielskich od 130 — 275 zł ostatnie z oryginalnych ańgielskicb' małócjałów o A PP Wz rae a e aa 
Nasze oddziały wykonania na miarę Stoją u szczytu doskonałości. 6-ciu pierwszorzędnych krojczych tworza z dobrego najlepsze 
Specjalność futra na miarę, modernizacje i poszycia futer pod kierownictwem wybitnych fachowców. === GOTOWE FUTRA stale na składzie = 


Wydajemy nasze towary także za bony Tow. „Kredyt“ 
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Wielkopoiski 


š Numer 34 Orędownik Strona 1% 


Naglówkówe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze slowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, OGŁOSZENIA DROBNE Gm 1 słowo, 

i w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- Drobne ogłoszenia w dni powszednie przylmuje 
szenie nie może przekraczać 100 ałów, w tem 
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Posładam dikowaki Pr owo, pow. obor: splaty Bood polne, n purodom e rędownika, Sieraków n 6168 jlowady = zd 50350) * 
maszyny pończosznicze, a nie; d 58 269 KIE tajczak,| —————— ————— 
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Le% quem mniejsze 

Specjalne masz wplaty ak, a a Po. 
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wybor rad el: Bi Je- Figle rehe pranan, Domek ARA Zodk pod u Błosk* 7 Ordon | Grzebień ondulacyjny zda 58.6 
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W dniu 10 lutego upływa lat piętna- 
ście od chwili, gdy Polska złotym pier- 
ścieniem zaślubin połączyła się na 
wieki z starym polskim Bałtykiem. 
Biało-czerwone sztandary załopotały 
ponownie na naszem od wieków wy- 
brzeżu. Przyszliśmy na nie radośni, by 
ogarnąć okiem bezmiar morski — sym- 
bol wolności, by zaczerpnąć w piersi, 
omdlałe w uciskach niewoli, hariu i 
zdrowia fizycznego i moralnego, któ- 
rem darzy słony odech fal i wicher, co 
gdzieś hen nad oceanami się począł. 
Wróciliśmy na wybrzeże radośni, lecz 
zarazem skruszeni, że przez stulecia 
całe zaniedhaliśmy to nasze ukocha- 
nie, ten skarb, tę „źrenicę wolności“, 
źródło bogactwa i potęgi, — płuca na- 
rodu. Straszną za to odcierpieliśmy 
karę! 

Zło jednak usunięto, za łaską Bożą, 
za wstawiennictwem królowej Korony 
Polskiej, co równocześnie „Gwiazdą 
morza“ się zowie. Od lat 15 naród, 
związany śluby bałtyckiemi, serce całe 
otworzył, rozumem ogarnął i ramiona 
wytężył, by błąd przodków naprawić, 
gdyż „wolnością morską narody i pań- 
stwa. stoją“ jak pisała wielka zapozna- 
na królową nasza, Anna Jagiellonka. 

Pierwszą troską było utworzenie 
całkowicie własnego portu. Historja 
wykazała, iż połowiczne korzystanie z 
pośrednictwa portów chociażby nawet 


wew 


UTSCH 


Pierwszy pocztowy znaczek polski wydamy 
g chwilą objęcia przez Polskę Bałtyku. Jest 
to 10-fenigowy znaczek niemiecki (z okazji 
konstytucji wejmarskiej), na którym u- 
mieszczono nadruk polski: „Nad Polskiem 
Morzem — Puck — 10. 2. 1920". Pieczątka 
pocztowa: opiewa jeszcze po niemiecku: 
„Putzig — 10. 2. 20 — Westpreussen* Za- 
dziwi niejednego filatelistę — że znaczka 
tego nie zaliczono do oficjalnych znaczków 
pocztowych. chociaż nadruk, pieczęć itd. 
aupełnie prawidłowe, 


Panorama Gdyni, cudu 


częściowo związanych z organizmem 
państwowym, nie jest wystarczające 

I oto w latach zaledwie 15 — z ubo- 
żuchnej wiosczy ny, u wybrzeż , której 
wśród bark rybackich poczciwe gąski 
spokojnej zażywały kąpieli. na rozkaz 
serc gorących, pracą rąk ochotnych wy- 
rasta kilkadziesiąt tysięcy mieszkań- 
ców liczące miasto; do portu zaopa- 
trzonego we wszelkie nowoczesne u- 
rządzenia zawijają olbrzymy transoce- 
aniczne. 

Swemi obrotami handlowemi prze- 
wyższyła Gdynia w bież. roku jubileu- 
szowym wszystkie porty bałtyckie. 
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nowej Polski, największego portu na Bałtyku. Z lewej wcią- 
ganie bandery wojennej na flaglinę. 


nad naukowemi zagadnieniami morza 
i Pomorza. Publikacje morskie liczą 
już dziś pokaźną liczbę tomów. Ilość 
członków Ligi Morskiej i Kolonialnej 
przekracza 40.000, Mlodzież szkolna 
skupia się pod jej sztandarem, aby kie- 
dy na nią przyjdzie kolej działania, 
dalej poprowadzić rozpoczęte zadanie. 
Jeśli uprzytomnimy sobie tak żywe za- 
dla 


interesowanie sportu wodnego. 


motyw morza w twórczości artystycz- 
no-literackiej ostatnich czasów, śmiało 
możemy powiedzieć, że przez tych lat 


W silnej, krzepkiej dłoni dzierżymy ster, stawiając dzielnie czola wichrom i burzom, 


Bandera polska nie jest już mitem. 
Pewien mieszkaniec Afryki Południo- 
wej określił położenie Polski: „to tam, 
gdzie znajduje się Gdynta, widziałem 
okręt stamtąd przybywający". Zuchy 
ze szkoły morskiej na własnym, przez 
społeczeństwo ofiarowanym statku, w 
okrężnej podróży dookoła Świata, 
gdzieś na Oceanie Spokojnym każą 
ratom koralowym wtórować echem 
polskiej piosence. Regularne linje okrę- 
towe polskie obsługują nietylko Ame- 
rykę, ale i odległą Australję. Coraz 
się wydłuża w czasopismach rubryka 
informująca o ruchach statków, coraz 
się zwiększa import i eksport drogą 
morską, przekraczając już dziś 70 pro- 
cent całego wywozu względnie przy- 
wozu. Rybactwo polskie rozwija się, 
krzepnie, nabiera rozmachu, do kon- 
kurencji staje. Państwowy Instytut 


Eksportowy ma w swej pieczy stronę 
Instytut Bałtycki czuwa 


gospodarczą, 


15 dokonało społeczeństwo olbrzymie- 
go dzieła i stopniowo poczęło przyswa- 
jać sobie zdobycze i wartości dostępne 
tylko narodom żegłarskim. 
Nieskończona to jednak praca. 
Wręcz przeciwnie — dopiero rozpoczę- 
tal Jeszcze nie całe społeczeństwo 
przejrzało, wciąż jeszcze spotykamy 
jednostki nieuświadomione, nie zdają- 
ce sobie sprawy z niesłychanej warto- 
ści posiadania własnego portu i floty 
i całej grozy utraty takowego. Gdy 
przy Lidze Morskiej utworzyła się sek- 
cja dla zbierania składek na Fundusz 
Obrony Morskiej (F. 0. M) odzywały 
się głosy, że nie należy popierać zbro- 
jeń. A jednak tylko odpowiednio silna 
flota wojenna może zabezpieczyć utrzy- 
manie i wykorzystanie tego skrawka 
wybrzeża, o którym mówi poeta: „tu 
ojczyzny mojej wrota, tu jej duma i 
tęsknota". Zbiórka na F. O. M, daleko 
nie osiągnęła zamierzonej wysokości. 
Województwo poznańskie może się 
poszczycić tem, że wśród ofiarodaw- 
ców zajęło jedno z miejsc czołowych. 
Jeszcze i dziś nie cały nasz handel za- 
morski przez polskie kieruje się porty, 
tak np import bawełny via Gdynia 
walczy wciąż z trudnościąmi. Tonnaż 
floty polskiej stanowi zaledwo cząst- 
kę nieznaczną ilości tonn, któraby od- 


var, 


tłumne wyjazdy na letnie wywczasy 
miejscowości nadmorskich tak częsty | 


Łuszczarnia ryżu w Gdyni, duma i ozdoba naszego portu, oraz przedmiot zachwytu i zazdrości obcych. 


O R P „Iskra”, okręt szkolny marynarki 
wojennej, 


powiadała potrzebom państwa — czę- 
sto obcy kapitał, obce przedsiębiorstwa 
ograniczają rozwój żeglugi polskiej. 
Ani jedna dziedzina z całokształtu 
spraw morskich nie jest jeszcze całko- 
wicie wyczerpana i załatwiona. W jak- 
że nikłym stosunku do 33 miljonów ©- 
bywateli stoi cyfra 40 tysięcy członków 
Ligi Morskiej i Kolonialnej. 
Tymczasem ilość kwestyj związa- 
nych z dostępem do Bałtyku, eksploa- 
tacją jego i obroną wzrasta i kompli- 
kuje się stale. Dziś musimy już wyjść 
na szersze wody, Nie wystarcza nam 
miły nasz, lecz zamknięty Bałtyk — 
potrzebne są nam oceany! Tam na 
dalekich wybrzeżach żyją ludzie, któ- 
rzy staną się chętnymi odbiorcami 
wyrobów rąk robotnika polskiego. Mu- 
szą więc polskie okręty pod strażą oj- 
czystej bandery wyruszyć na poszuki- 
wanie rynków, zdolnych wchłonąć wy- 
twórczość naszego przemysłu i tem Sa- 
mem dopomóc zwalczyć kryzys ekono- 
miczny. 

Znaczny, coroczny przyrost natural- 
ny ludności w Polsce, zniewala obywa- 
teli do zdobywania terenów pracy po- 
za granicami kraju. W przeludnionej 
Europie jest to coraz trudniejsze. Za 
oceanem leżą obszary, oczekujące płu- 
ga, plantacje najpiękniejszych owoców, 
najcenniejszych roślin, oczekujące na- 
bywcy. Brak nam w kraju różnych su- 


e sarta 


Łódź podwodria „Żbik”, czujny strażnik na- 
szego morza. 


rowców, nie posiadamy kolonii. I znów 
niezbędne są nam statki własne dla 
utrzymania kontaktu z emigrantami. 
Zorganizowany planowo ruch koloniza- 
cyjny, obsłużony dostatecznie przez 
własne środki komunikacyjne. a więc 
przedewszystkiem przez flotę pasażer- 
sko-handlową, musi zaradzić tym bra- 
kom i w znacznej mierze uczynić to 
może. 

Zażegnanie kryzysu pod wielu 
względami zawisło od pomyślnego roz- 
wiązania zagadnień morskich. rozbudo- 
wy portów i własnej żeglugi. Praca 
lat 15 stworzyła możliwość — praca 
lat następnych przyniesie, musi przy- 
nieść. zwycięstwo nad bezrobociem, 
nad fatalnemi obecnie „konjunktura- 
mi“ ekonomicznemi i tem samem da 
Polsce należną jej świetność i potęgę 


„Gdańsk, miasto ongi nasze" 
W cichej zadumie drzemią śpichlerze por- 
towe nad Ma? awą w Gdańsku 


Niema Polski 
bez morza! 


